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Ludzie to są i teraz...
tylko kanałów Panamskich niema.

Deklaracje Marsz. Piłsudskiego
i min. Becka w sprawie gdańskiej.

C o p e w ie n  czas  op in ja  p u b liczna  
św ia ta  w s trzą san a  je s t  re w e la c jam i o 
o lb rzym ich  n ad u ży c iach ,  m a ta c tw a c h  fi­
n an so w y ch ,  u jaw n ia jący ch  o tch łań  k o ­
rupcji  n a  p o g ra n ic z u  św ia ta  po l i ty cz ­
n e g o  i sfer, z k tó rych  w y w odzą  się 
p rzem yśln i  „ ryce rze  p r z e m y s łu ” . T a k ą  
s e n s a c ją  była np. p rzed  kilku  la ty  „a- 
fe ra  M arty  H a n a u " ,  p o t e m  „a fe ra  O u- 
s t r i c k a ” —  o b e c n ie  „afe ra  b a j o ń s k a ” 
g ry n d e rs tw o  e m ig ra n ta  ro sy jsk iego  A le­
k s a n d ra  S taw isk ieg o ,  k tóry  przy p o m o ­
cy p o d a tn y c h  narzędz i  ze sk o ru p o w a -  
n y ch  s fe r  p a r l a m e n ta rn y c h  zdoła ł wy- 
e s k a m o to w a ć  z k ie szen i  ła tw o w ie rn y c h  
ludzi se tk i m il jonów  franków .

P rz y p o m in a  się, gdy  c z y ta m y  b a r ­
w n e  re lac je  o  ty c h  o lb rzy m ich  o s z u ­
s tw ach , dow cip , k tó ry  o p o w ia d a n o  o n ­
giś w je d n y m  z te a t rz y k ó w  w a r s z a w ­
skich .

S p o ty k a ją  się dwaj jeg o m o śc io w ie ,  
co  to  „ani s ie ją  an i o rzą" ,  a j e d n a k  
lu b ią  d o b rz e  żyć i za ro b ić  —  i b ia d a ją  
n a d  k ie p sk ie m i  czasam i. . .

—  D aw nie j —  p o w ia d a  je d e n  z nich 
—  to  były d o b re  czasy  n a  św iec ie .  Mo 
żna  było  się g ru b o  obłow ić.. .  O t  na- 
p rzyk ład  k a n a ł  P an am sk i . . .  Ileż to  ludzi 
n a  tern  w zbogac iło  s ię?

A na  to  d rug i:
— L udzie  to  są  i te raz .  Tylko n ie ­

m a  kanałów .. .
D o w cip  t e n  tra f ia  w s e d n o  rzeczy  i 

o b ra z u je  t ra fn ie  „ rzeczyw is tą  rzeczyw i­
s t o ś ć ” p o m a jo w e j  Polski.

L udzie  są i teraz! Ale różn ica  m ię ­
dzy Polską  z p rzed  m a ja  1926 a P o l­
sk ą  p o m a jo w ą  je s t  ta , że  z a s y p a n e  zo ­
s ta ły  c u c h n ą c e  „ k a n a ły ”, w k tó ry ch  
ż e ro w a n o  na  d o b rz e  p u b ł iczn em , u n ie ­
m o ż l iw io n o  ty m  ludz iom , k tó rzy  d a w ­
n ie j  uw ażali  p a ń s tw o  za fo lw ark  do  
e k sp lo a to w a n ia ,  m a ta c tw a  i geszef ty .

J u ż  m o w y  n ie m a  o  tern ,  a b y  op in-  
ję  pu b l iczn ą  zg a lw an izow ać  m og ła  w ieść  
o  ta je m n ic z y c h  t ra n z a k c ja c h  m in is t ra  
h a n d lu  z f r a n c u s k ą  sp ó łk ą  k a p i ta l i s ty c z ­
n ą  o p rz e h a n d lo w a n ie  „ Ż y ra rd o w a ” , 
jak  to  było  w o k re s ie  p rz e d m a jo w y m , 
k ied y  w ięk szo ść  p a r ty jn a  w S e jm ie  u- 
ch ron iła  m in. K u ch arsk ieg o  od  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i  k a rn e j  p rzed  T ry b u n a łe m  
S ta n u .  A Dojlidy! O s z u k a ń c z e  tranza -  
k c je  p a rc e la c y jn e  W itosa  na  kresach! 
J u ż  W ojc iech  K o rfan ty  nie m a  okazji 
d o  w d a w a n ia  się  w dz iw n e  t ra n z a k c je  
z n ie m ie c k im i  „ k o h le n b a r o n a m i”. J u ż  
n ie  je s t  o z d o b ą  S e jm u  sę d z ia  B rodac-  
ki, k tó ry  na  w s c h o d n ic h  k r e s a c h  z a ło ­
żył so b ie  in t ra tn e  p rz e d s ię b io rs tw o  łu ­
p ie n ia  c ie m n y c h  m a s  w łośc iańsk ich  z 
g o to w izn y  za c e n ę  p r o te g o w a n ia  ich w 
u rz ę d a c h  z iem sk ich  przy akcji parce lą -  
cy jne j.  C ała  ta  sfora  a fe rzys tów , c i ą ż ą ­
c ych  na życiu  p a ń s tw a  w p rz e d m a jo -  
w ej Polsce , ci wszyscy K orfan tow ie , Oł- 
p ińscy , w ito s ik o w e  k re a tu ry ,  p a so rz y -  
tu ją c e  po  m in is te r s tw a c h  czy b a n k a c h  
p a ń s tw o w y c h  —  zn iknę li  z w idow ni ży 
cia po li tycznego .

L udz ie  są! Ale n iem a .. .  kana łów . 
A tm o sfe ra  życia  p u b l ic z n e g o  zosta ła  o- 
czyszczona  z m ia z m a tó w  korupcji .

J e s t  to  n iew ą tp l iw ie  n a s tę p s tw o  
p rz e w ro tu  m a jo w e g o  i je d n e j  z z a s a d ­
niczych  tez  p rzew ro tu ,  k tó re m  było u- 
zd ro w ie n ie  a p a r a tu  w y k o n a w c z e g o  w 
p a ń s tw ie  i u n ie m o ż liw ie n ie  a fe rzy s to m  
p rz y s tę p u  do  kasy  p a ń s tw o w e j .

I rzecz w ie lce  z n a m ie n n a :  ta m ,  gdzie  
te g o  p rze ro s tu  in g e ren c j i  w ie lo p a r ty jn e j  
n a  p a ń s tw o  nie  u s u n ię to  (n p .  w e F r a n ­
cji) —  ta m  m ożliw e  są  w ciąż p o s ta c ie

tak ie ,  jak  m a d a m e  H a n a u ,  czy S asza  
S taw isk i.

W y b u c h a ją c e  co  czas  jak iś  g ig a n ­
ty c z n e  „ a fe ry ” na  św iec ie  u p rz y ta m ­
nia ją  n a m  d o p ie ro ,  ja k ie m  to  było  d o ­
b r o d z ie j s tw e m  dla  Polski, że  w m aju  
1926 roku  z a s y p a n e  zosta ły  c u c h n ą c e  
k a n a ły  p ry w a ty  i p a so rz y to w a n ia  w 
pa ń s tw ie .  M.

GDAŃSK. Biuro p rasow e sen a tu  gdań 
skiego komunikuje:

Genera lny  K om isarz  R. P. w G d a ń ­
sku  m in is te r  dr. P a p e e  złożył w związ­
ku z p rzep row adzonem i os ta tn io  w ar 
szaw ie  pom iędzy  p rezyden tem  sen a tu  
d rem  Rauschingiem  a p. M arszałkiem  
P iłsudsk im  i min. B eckiem  rozm ow am i, 
z ich po lecen ia ,  prezydentow i Senatu 
dwie deklarac je:  P. M arszałek  P iłsudski

Jednodniowy strajk protestacyjny
w okręgach przemysłowych.

W czoraj w godz inach  rannych  m iał s tra jku  pow szechnego , w ca łym  bow iem  
s ię  rozpocząć  na te re n ie  okręgu p rzem y sze regu  wypadków robotn icy  nie porzu- 
słowego łódzkiego, b ia łostockiego  i kie--  ciii pracy. Na te re n ie  woj. b ia łostockie-
leckiego, proklam ow any przez robotni- 

związki zaw odow e, jednodniow ycze
stra jk  p ro testacy jny  przeciw ko wprow a­
dzen iu  w życie z dn iem  1 stycznia  r. b. 
szeregu  ustaw  i rozpo rządzeń  soc ja l­
nych.

S tra jk  ten  uw idocznił  s ię  tylko w m e 
k tórych ośrodkach  przem ysłow ych woj. 
łódzk iego  i b ia łostockiego , oraz  częśc i  
woj kieleckiego.

S tra jk  n ie  nosi bynajmniej —  m irr  » 
usiłow ań organizatorów  —  ch a ra k te ru

go p racuje  przesz ło  3000 osób  z pośród  
za trudnionych . W Tom aszow ie  i Sosnow 
cu zak łady  p rzem ysłow e pracu ją  n o r ­
malnie, z w yjątk iem  jednej fabryki d ru ­
tu. Na te re n ie  częs tochow sk im  dop iero  

godz inach  południow ych fabrykiw
„ S t r a d o m ” i „ W a r ta ” ogłosiły strajk, 
jednak  tylko dwugodzinny, inne zakłady 
przem ysłow e pracow ały  norm alnie .

Nastró j je s t  w szędz ie  spokojny. Do 
żadnych ekscesów  nigdzie nie doszło.

Szczegóły
nowego planu Mussolinfego.

LONDYN „New C h ro n ic le” podaje  
n as tęp u jące  szczegó ły  nowych propozy- 
cyj Mussoliniego.

Mussolini proponuje:
1) przyjęcie  z pew nem i ograniczenia  

mi żądań n iem ieck ich  w zak res ie  zw ię­
kszenia  armji;

2 )  ograniczenia  uzbro jen ia  N iem iec  
do typu broni defenzyw nej, w edług  pro- 
pozycyj brytyjskich z m aja  ub. r.;

3 )  zniesien ie  strefy zdem ilitaryzowa- 
nej nad R enem , pod w arunkiem , że 
N iem cy nie wzniosą tam  żadnych forty- 
fikacyj, k tó re  mogłyby być użyte do ce 
lów ofenzyw nych(?)

Żądania  w obec  Francji szłyby w tym 
kierunku, ażeby Franc ja  zobow iązała  się  
do  nieużywanie w SEuropie kolorowych 
wojsk kolonjalnych i zon iecha ła  na tych­
m ias t  doda tkow ych  konstrukcyj broni o- 
enzyw ne j.  Is tn ie jące  zapasy broni zosta

łyby u trzym ane  jedynie na czas  ograni­
czony.

W łochy kładą specjalny nacisk  na to, 
ażeby wszystkie cz tery  wielkie m o c a r ­
s tw a przyjęły zasad ę  m iędzynarodow ej 
kontroli zb ro jeń  Rów nocześnie  W łochy 
wysuwają propozycję, ażeby zan iechano  
sprzedaży  broni m nie jszym  narodom .

Powyższe suges t je  Mussolini podać 
m ia ł  również do w iadom ości F rancji.

W brytyjskiem  Foreign Office zaprze  
czają  is tn ien iu  konkre tnego  planu, p rzy­
zna jąc  na tom ias t ,  że Mussolini wysuw ał 
w o b ec  m in is tra  S im ona w ym ienione po 
wyżej propozycje , ale że zw łaszcza  p ro ­
pozycje co  do  zdem ili ta ryzow anej strefy 
oraz co do  zobow iązania  Francji do nie 
używ ania  arm ji kolonjalnej w Europie, 
zosta ły  p rzez  min. S im ona  odrazu  o d ­
rzucone.

L o t  d o o k o ł a  ś w i a t a
eskadry 6 hyd rop lan ów  am erykańskich.

NOWY JORK. Z San  Diego w y s ta r ­
tow ała  we w torek  eskad ra  lotnicza, z ło ­
żona z 6 hydroplanów  wojskowych, do 
lotu d ługodystansow ego.

Pierw szym  e ta p e m  lotu jes t  San 
F ranc isco , skąd  eskad ra  zam ierza  b e z ­
pośredn io  d o lec ieć  p rzez  O cean  S p o k o j­
ny do Wysp H awajskich .

Zam ierzony  je s t  lot dookoła  św iata , 
który byłby p ierw szym  tego  rodza ju  lo ­
tem  zespołowym.

W szystkie hydroplany, na leżące  do 
eskadry , są m aszynam i na jnow szego t y ­
pu. Na pok ładz ie  każdego hydroplanu 
zna jdu je  się  t rzech  pilotów i t rzech  rad  
jo te legrafis tów , którzy pełnią  s łużbę  na 
zm ianę.

Z aznaczyć  należy, że już k ilkakrotnie  
po d ję te  zosta ły  przez am erykańsk ie  es 
kadry próby zespołow ego p rzelo tu  przez 
Pacyfik na Wyspy Hawajskie, d o ty c h ­
czas  jednak  żaden  przelot się nie udał.

O d le g ło ść  od San  F ranc isco  do

Wysp H aw ajsk ich  wynosi 2150 mil m o r ­
skich, a lotnicy spodz iew ają  s ię  pokryć 
tę  t ra sę  w 21 godzinach.

E skad ra  przybyła rano  do portu  w 
San  F rancisco , skąd  m a w ystartow ać do 
dalszego  lo tu  przez Pacyfik  w dniu  d z i ­
sie jszym .

Z S an  F ranc isco  w yjechało  wczoraj 
6 krążowników, k tó re  rozstaw ione  będą  
w zdłuż ca łeg o  e tapu  San  F ranc isco  — 
Honolulu, aby w raz ie  po trzeby  udzielić  
lo tnikom  pomocy N adto  każdy hydrop 
lan wyposażony jes t  w sk ładaną  łódź  
gumową.

po lecił  oświadczyć, że wygłoszone przez 
p rezyden ta  sen a tu  tezy w spraw ie  s to ­
sunków m iędzy P o lskę  a G dańskiem , do 
tyczące  u tw orzen ia  drogi dla nowych, 
lepszych form stosunku  gdańsko-polskie- 
go, uw aża za odpow iednie  i że rów no­
cześn ie  da je  wyraz życzeniu dalszego 
korzystnego rozwoju.

P. M arszałek  P iłsudski uważa za po 
żądane, ażeby p rzeprow adzana  e tapam i 
pełna  porozum ienia  likwidacja is tn ie ją ­
cych  trudnośc i  umożliwiła norm alizac ję  
i u p roszczen ie  s tosunków  gospodarczych  
m iędzy  G d ańsk iem  a Polską, o raz  w zgo 
dzie  z ogólną polityką gospodarczą  P o l­
ski i z ideą  jednośc i  te re n u  okręgu gos 
podarczego  i z korzyścią dla ludności 
W olnego M iasta.

P. m in Beck polecił złożyć konkre t 
ne propozycje, do tyczące  rokowań pol- 
sko-gdańskich, co do których p rezyden t 
sen a tu  R auschning w czasie  osta tn iego  
sw ego pobytu w W arszaw ie wypowie­
dzia ł  swoje poglądy. Propozycje  te  d o ­
tyczą zasadn iczo  likwidacji is tn ie jących  
kwestyj spornych w bezpośredn ich  roko 
w aniach , bez  zw racania  się  o decyzję  
do odpow iedn ich  instancyj Ligi Narodów. 
P o d jęc ie  rokow ań nas tąp i  na ty ch m ias t  
po skończeniu  styczniowej sesji Rady Li 
gi Narodów.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej na polowaniu w Biało­

wieży.
WILNO. Dziś o d b ęd z ie  się  w B ia ło­

wieży polowanie, w k tó rem  na zap ro szę  
nie P an a  P re z y d e n ta  Rzeczypospolite j 
w ezm ą u d z ia ł  pp. p rem je r  Jęd rze jew icz ,  
m arsza łek  S en a tu  Raczkiewicz, węgierski 
m in is te r  ro ln ic tw a Kallay, poseł n iem iec  
ki von Moltke, pose ł  czechos łow ack i dr. 
G irsa , pose ł aus tr jack i Hoffinger, po se ł  
rum uńsk i  C a d e re ,  w icep rezyden t  sen a tu  
gdańskiego  G re ise r ,  kom isarz  genera lny  
R. P. w G dańsku  min. P apee ,  genera ł  
Sosnkowski, gen. Fabrycy, gen. T ro ja ­
nowski, w ojew oda  Kościałkowski, dyrek 
to r  pro tokułu  dyplom atycznego Romer, 
szef  gab ine tu  wojskowego P. P rezyden ta  
pułk. G łogowski i inni.

P an  P rezy d en t  wraz  z tow arzyszące-  
mi m u o so b am i w yjechał wczoraj popo­
łudn iu  z W arszawy.

Sfery gospodarcze Litwy żądają 
kontaktu z Polską.

KOW NO. O dbyła  się  tu  konferencja  
p rzedstaw ic ie l i  s f e r  gospodarczych  i 
p rzem ysłow ych w iększych ośrodków  go­
sp o d a rczy ch  Litwy, w sp raw ie  m em orja -  
łu , z łożonego w ub. roku przez sfery 
przem ysłow o - handlow e litewskie, oraz 
wniosku Izby przem ysłow o-hand low ej w 
Kownie, do tyczącego  naw iązania  prowi­
zorycznego kon tak tu  handlow o - p rzem y ­
słow ego z ca łym  hand lem  i p rzem ysłem  
w Polsce.

Na konferencji tej postanow iono zwró 
c ić  s ię  do rządu  z m em o rja łem  w sp ra ­
wie wydania zezwolenia  na wyjazd 3-ch 
w ycieczek gospodarczych  do Polski i 
wydania  kupcom  i p rzem ysłow com  l i te ­
wskim przepustek  do  Polski z chwilą  o- 
tw arc ia  tak  zwanego m ałego  ruchu  g ra ­
nicznego.

EGZAMINY WSTĘPNE rozpoczyna dnia 16 stycznia r. b.
Gimnazjum Towarzystwa Szkoły Społecznej

(S o w iń s k ie g o  36).

Szkoła powszechna przy Gimnazjum przyjm uje zapisy
do Klas niższych.
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Odbiornik dwu-lampowy

Stawiski był na żołdzie 
Niemiec.

WIEDEŃ. Według nadeszłych tu wia 
dorr.ości, Stawiski miał być tajnym a- 
gentem niemieckim i otrzymywał z Ber­
lina znaczne zasiłki pieniężne Stawiski 
stał również na usługach propagandy wę 
gierskiej, pracującej na rzecz rewizji 
traktatu w Trianon.

Ostatnio był on obecny na konferen 
cji w Stresa, gdzie udało mu się prze­
forsować w Banku dla Wypłat Między­
narodowych zeskontowanie zdewaluowa- 
nych obligacyj węgierskich w sumie 160 
miljonów franków. Stawiski usiłował 
następnie zrealizować te obligacje w 
bankach paryskich, co mu się jednak 
nie udało z powodu krachu jego banku 
w Bayonne.

Optanci węgierscy, którzy odstąpili 
Stawiskiemu swoje pretensje w wyso­
kości 10 miljonów pengo i którzy na tę 
sumę otrzymali dotychczas jedynie 6 mi 
Ijonów pengo tytułem zaliczki, postano­
w ili domagać się od zastępcy prawnego 
Stawiskiego zwrotu pozostałej sumy 4 
miljonów pengo.

Japonja przygotowana do woj­
ny z Sowietami.

TOKIO. Japońska urzędowa prasa 
donosi wiadomości z Charbina, że woj­
ska sowieckie, skoncentrowane w zato­
ce Amuru i we Władywostoku, otrzyma­
ły nowe posiłki. Ogółem Sowiety skon­
centrowały tam 10 dywizyj piechoty i 3 
dywizje kawaierji. Materjały wojenne 
zgromadzone we Władywostoku w ol­
brzymiej ilości. Prasa japońska rozpisuje 
się szeroko o olbrzymim samolocie so­
wieckim, który może podobno przebyć 
drogę do Tokio i zrzucić tam całą ton- 
nę materjałów wybuchowych, poczem 
powrócić do miejsca startu.

Siły japońskie, zgromadzone w Man- 
dżurji i Korei, dorównują siłom rosyj­
skim. Obecnie odbywa się nowe prze­
grupowanie wojsk japońskich.

Na wypadek wojny z Rosją, ma tak­
tyka japońska iść w tym kierunku, aby 
przeciąć połączenia komunikacyjne na 
tyłach wojsk sowieckich i wówczas 
szybko zadać decydujący cios.

do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—

■■ i — l i Zakłady Radiotechniczne „S T A T 0 R “
II Aleja 39, — tel. 14-67.

ttD ź w ię k o w y  C T V T  O W Y  
K in o - T e a tr  D 3  *  *  w  *
N a jn o w s zy  i n a jw ięk szy  św iato w y suk­
ces, w ed łu g  n ie ś m ie rte ln e j p ow ieśc i
— S u d e rm a n a  F ilm  nad f i lm y  —

Pieśń nad pieśniami
W roli głównej: Marlena Dietrich
Nad program: Dodatki dźwiękowe
— — Tygodnik Paramountu — —

Z powodu śm ierci członka Zarządu Kom itetu Rodzicielskiego przy  
Gim nazjum  im. H enryka Sienkiewicza ś. p. F. CHODOROWSKIEGO „Czarna 
Kawa pod Choinką“, zostaje odłożona na dzień 20 stycznia 1934 r. 

Rozesłane zaproszenia ważne.

Van der Luebbe złożył głowę
pod topór katowski.

BERLIN. Wyrok w procesie o podpa­
lenie Reichstagu, skazujący Van der Lu- 
ebbego na śmierć, został wykonany.

Do ostatniej chwili nikt nie wiedział, 
czy prośba Van der Luebbego o ułaska 
wienie była złożona i jak ewentualnie 
przyjął ją prez. Hindenburg.

Późnym wieczorem zakomunikowano 
Van der Luebbemu, że prez. Hindenburg 
odmówił ułaskawienia.

Wiadomość tę wysłuchał Luebbe z 
tą samą apatją, jaka cechowała go pod­
czas całego procesu. Na pytanie, czy

pragnie pociechy religijnej, skazaniec nie 
odpowiedział ani słowem

Rano obudzono go o godz, 6, ogolo­
no a następnie wyprowadzono na podwó 
rze więzienne.

Podczas odczytywania wyroku u stóp 
gilotyny nie zmienił swego zachowania 
się, stojąc apatycznie z opuszczoną gło­
wą, jakby nie o niego chodziło. Nawet 
wówczas, gdy kat prowadził go na stop 
nie gilotyny nie odezwał się ani słowem.

Spadający topór położył kres życiu 
Van der Luebbego.

Po zgonie Stawiskiego.
PARYŻ. — W czasie rewizji domo­

wej w willi, w której Stawiski odebrał 
sobie życie, znaleziono w szafie zapie­
czętowaną kopertę z napisem „Do mo­
jej kochanej żony” . Kopertę tę otwar­
to w obecności |żony Stawiskiego. W 
listach tych, noszących czysto prywat­
ny charakter, Stawiski zupełnie wyraź­
nie zdradza zamiar popełnienia samo­
bójstwa. Kilka wielkich kufrów z efek­
tami i dokumentami, znalezionych w 
willi, skonfiskowano sądownie.

Zwłoki Stawiskiego złożono do tru ­
mny. Pogrzeb jego na cmentarzu w 
Chamopix odbył się wczoraj.

PARYŻ. — Dyrektor teatru „Em pi­
re", Hayotte, przeciw któremu wydano 
nakaz aresztowania w związku z aferą 
Stawiskiego, a który rzekomo zaginął, 
zgłosił się w urzędzie policyjnym w to­
warzystwie swego adwokata.

Duca miał być zamordowany 
w kościele.

BUKARESZT. Badani przez sędziego 
śledczego spiskowcy z Żelaznej Gwardji, 
którzy dokonali zamachu na premjera 
Ducę, zeznali, że pierwotnie planowali 
zamordować Ducę w katedrze ’metropo­
litalnej w Bukareszcie w czasie uroczy­
stego nabożeństwa w noc Sylwestrową.

Plany te skrzyżował Duca przez wy­
jazd do Sinaja. Wyjechali za nim z Bu­
karesztu i czatowali nań na dworcu.

Śledztwo trwa dalej i ma na celu 
ustalenie z czyjego polecenia Constanti- 
nescu i jego wspólnicy dokonali morder­
stwa. Narazie obstają oni w swych zez­
naniach przy twierdzeniu, że zamachu 
dokonali z własnej inicjatywy.

Przekupionemi mętami społecz- 
nemi posługuje się „Volksbund“ 

na Śląsku.
RYBNIK. — W ostatnim czasie 

Volksbund wystąpił w imieniu k ilku­
nastu czysto polskich gmin na G. Ślą­
sku z wnioskami o wybudowanie nie­
mieckich szkół w tych wioskach.

Do takich gmin należy także Czer­
nica w pow. rybnickim. Otóż kilkuna­
stu obywateli w tej czysto polskiej 
gminie podpisało wniosek, domagają­
cy się założenia niemieckiej szkoły. 
Przy badaniu kto podpisał ten wniosek, 
okazało się, że olbrzymi odsetek pe­
tentów, to miejscowe szumowiny, ma­
jące za sobą szereg wyroków skazują­
cych.

Volksbund kupił poprostu za gotów­
kę te szumowiny, które podpisały wnio 
sek o szkołę niemiecką w Czernicy.

Przysłowiona „kultura" niemie­
cka w świetle rzeczywistości.

L I P S K .  Mimo licznych zabiegów 
miejscowej kolonji polskiej, magistrat 
lipski usunął ostatecznie tablicę z naz­
wą ulicy księcia Józefa Poniatowskiego. 
Tak więc po przeszło 100-letnim istnie­
niu nazwa ulicy ks. Józefa Poniatowskie 
go w Lipsku doczekała się ostatecznej 
likwidacji.

Niekulturalny ten postępek szowini­
stów spotkał się z zasłużonem oburze­
niem całego wychodźtwa polskiego w 
Saksonji.

Podkreślić należy, że kolonja nolska 
w Lipsku na ostatnią petycję w sprawie 
powyższej nie otrzymała od Rady Mia­
sta żadnej odpowiedzi.

60 milj. zł. Funduszu Pracy.
WARSZAWA. Fundusz Pracy zakoń­

czył na. dzień 1 stycznia b. r. działal- 
swoją deficytem w kwocie 1,987,000 zł. 
Suma ta została pokryta z kredytu krót­
koterminowego, zaciągniętego w Banku 
Gospodarstwa Krajowego.

Wpływy od 1 kwietnia ub. roku do 
1 stycznia b. r. wyniosły 58,772 000 zł. 
Na dochody te złożyły się opłaty usta­
wowe 42,098,000 zł., dotacje Minister­
stwa Opieki Społecznej 13,723,000 zł. i 
różne wpływy 1,550,000 zł.

Wydatki wyniosły 60,755,000 zł. Na 
zatrudnienie bezrobotnych wydano — 
37,363,000 zł., przyczem na obwałowa­
nie rzek i meljoracje wydano 4.8 milj. 
złotych, roboty samorządowe (drogi, u- 
lice itp.) 8 milj., wodociągi i kanalizacja 
5 milj., wykończenie gmachów publicz­
nych i drobne budownictwo mieszkanio­
we 4 1 milj., koleje 2.8 milj., drogi wod­
ne 1.6 milj , drogi bite około 4 milj. z ł , 
na ryczałt dotacyjny wojewódów 2.6 milj. 
pozatem 469,000 zł. przeznaczonych na 
zatrudnienie pracowników umysłowych.

Na pomoc dla bezrobotnych w go­
tówce i w naturze 22 i pół milj. zł., 
przyczem wydatki administracyjne wy­
niosły tylko 166,000 zł.

Pod Sosnowcem zawalił się 
bieda-szyb grzebiąc 2-ch gór­

ników.
SOSNOWIEC. Wczoraj na polach 

koło kolonji Ostrowy pod Sosnowcem 
zawalił się całkowicie bieda-szyb,

Strop szybu był zupełnie niezabez­
pieczony z braku odpowiedniego ma- 
terjału do podbudówki

W czasie katastrofy na dole szybiku 
pracowało 2-ch robotników, Roman Ce- 
bo, lat 26, oraz Władysław Bejber. lat 
27, których spadający piasek i węgiel 
zasypały żywcem.

Po kilkunastogodzinnej akcji kolum 
na ratownicza dotarła do obu zasypa­
nych. Gdy szybik się zawalił, obaj u- 
kryli się w chodniku i doczekali się po­
mocy, dzięki czemu wyszli cało i od­
wiezieni zostali do domów.

Niemcy zaproponowały 
Czechosłowacji i Jugosławii 

rozbiór Austrji.
SZTOKHOLM. Dziennik szwedzki 

„Dagen Nyhers” przyniósł sensacyjną 
wiadomość, jakoby rząd Rzeszy zwrócił 
się ostatnio za pośrednictwem swoich 
posłów w Pradze i Białogrodzie do rzą­
dów Czechosłowacji i Jugosławji z pro­
pozycją popierania polityki hitlerowskiej 
w stosunku do Austrji w zamian za co 
rząd Rzeszy oświadcza gotowość do us­
tępstw terytorialnych na rzecz wymię-

Niezwykła podróż,
N O W E L A ,

III.
— A woda?
— Woda? No mam studnie arte­

zyjskie...
—  Rzeka!?— wrzasnął porucznik.
— Gdzie!?—przeraził się znów pan 

Bartłomiej.
— Powiedz pan nareszcie, czy koło 

pana jest jakaś rzeka?
— Rzeka? Jako żywo nie przypo­

minam sobie żadnej. Najbliższa — to 
Wisła w Warszawie.

— Tam do djabła! Tośmy zbłądzili!
— Niech się pan opuści niżej i u- 

waża na drogowskazy. Na skrzyżowaniu 
drogi stoi jak wół: Do Czubków 7 kilo­
metrów i 20 metrów.

— Czy pan spadł już kiedyś z aero­
planu?

Pan Bartłomiej oniemiał, zaniemó­
wił.

— No, nie może pan sobie przy­
pomnieć?

— Ależ ja, panie, tego, nigdy tym 
aeroplanem jeszcze dotychczas.

— To widać też zaraz. A jakie kolo 
pana najbliższe miasto?

Pan Bartłomiej dokładnie wyliczył 
znane sobie dobrze stolice okolicy.

— Na jakiego djabła pan akurat tam

mieszka, dokądeśmy nie lecieli?
— Panie poruczniku, to doprawdy 

nie moja wina, to majątek rodzinny.
Milczeli Warczał tylko motor. Pilot 

zmienił kierunek, szukał drogi. Podno­
sił się i znów opuszczał. Pasażer drżał 
z przerażenia. Błąkał się już godzinę. 
Pan Bartłomiej stwierdził, że ma “dość.

— Czy my tak długo jeszcze może 
my latać?

— Może do rana— opryskliwie rzu­
cił pilot.—Czy się pan nudzi?

— Nie, ale... właśnie, mnie nudzi.
Znów zaległa cisza, podczas której

pan Bartłomiej przypomniał sobie na­
ocznie, co zjadł dzisiaj w dwóch ba­
rach i trzech restauracjach. Wreszcie u- 
czyniwszy dokumentu rachunek żołąd­
ka, odetchnął.

— Lżej mi trochę. Wie pan, zapra­
szam pana do nas na ucztę. A mam 
ze sobą pyszności: majonezik warszaw­
ski, sardynki, szprotki, homara, no i 
coś do zalania. Pozatem proszę w i- 
mieniu żony i córki.

— Pan ma córkę?
— Dlaczegóż nie miałbym mieć 

córki?
— Prawda, przecież to nie ma nic 

wspólnego z panem.
— Jakto?—żachnął się pan Bartło­

miej.
— Myślę o teraźniejszości — uspra­

wiedliwiał się pilot.
— Ależ naturlanie, panie, córka do

rosła, panna na wydaniu. Mówią, że 
uroda, proszę siadać.

— To szkoda.
— Dlaczego?
— Bo my tam dzisiaj nie usiądzie­

my w tych Czubkach, do pioruna! Pan 
słyszy? Niema już benzyny!

— Więc niby co?
— Koniec! Uważaj pan!
Pan Bartłomiej nie potrzebowął roz­

kazu, bo aeroplan skoczył, niby z czwar­
tego piętra na łeb.

— Czy to już katastrofa?
— Niby trochę tak. A jak panu do­

brodziejowi na imię? Prędzej!
— Bartłomiej!...—  przez łzy strachu 

mówił pasażer.
— Aha, zły prognostyk Miałem stry­

ja Bartłomieja, spadł z aeroplanu. Brat 
mój, Bartłomiej, nadział się na wieżę 
świętego Florjana w Warszawie. A wiesz 
pan, co się stało z moim mechanikiem 
Bartłomiejem? Spadł z aeroplanu w ta­
kiej sferze, gdzie już nie było przycią­
gania ziemi i przysiągłbym, że zleciał 
na Marsa.

— To już najlepiej wolałbym, żeby 
mnie spotkał los tego mechanika...

— Pan mówił poważnie? Można się 
o to postarać!

— Jeżeli spadnięcie jest nieuniknio­
ne, to proszę pana o to wyróżnienie, 
bo tam nie spotkam mojej żony. Pan 
sobie nawet nie umie wyobrazić, co ja- 
bym miał przy spotkaniu za te dzisiej­

sze gody.— Naraz pan Bartłomiej przy­
pomniał sobie coś ważnego, aż szarp­
nął za rękaw pilota.—Panie, ale ja mam 
na drugie Dominik, czy to nie pomo­
że?

—  Zapóźno! —  tragicznie odparł pi­
lot.

Kółka aeroplanu właśnie dotykały  
stałego terenu...

— Co? już rozbijamy się?! W im ię. . 
pan Bartłom iej dłońm i zakrył oczy.

—  Módl się pan!
Aeroplan sunął równo pod lasem. 

Stanął
—  Jesteśmy.
—  Gdzie?
— Na tamtym świecie!
  A Czubki? — zrozpaczonym wzro­

kiem wodził wokoło pan Bartłomiej. — 
Uczta przepadła!

— Nic to. Uczta może być i tu. 
Ma pan tam  jakiś m ajonezik i coś do
podlania .

Pasażer z rezygnacją rozwinął pa­
kunki. Napili się z butelki. Po p ierw ­
szym rzetelnym  hauście pan B artłom iej 
rozrzewnił się cokolwiek

— Cud! I Prawdziwy cud! — wołał 
pan Bartłomiej. Po czwartym dobrym 
hauście, po zjedzeniu sardynek i kilek 
przyszła kolej na majonez.

D. c. n.



Nr.

n io ny c h  p a ń s tw  na w y p a d e k ,  gdyby  
A us t r j a  z o s t a ł a  p o ł ą c z o n a  z N ie m c a m i .

BERLIN.  W g o d z i n a c h  w ie c z o r n y c h  
u ka z a ł  s ię  of ic j a lny  k o m u n i k a t  n i e m i e c ­
k iego  u r z ę d u  d la  spraw* za g ran ic zn y ch ,  
który e n e r g i c z n i e  d e m e n t u j e  powyżs zą  
w i a d o m o ś ć  dz i e n n ik a  sz w e dk ie go ,  t w i e r ­
d ząc ,  i c h  j e s t  ona  p o z b a w io n a  w s ze lk ic h  
p o d s ta w .

Amoy w rękach w ojsk  
nankińskich.

S Z A N G H A J .  A rm ja  19- te,  k t ó r a  była 
o ś r o d k i e m  o p o r u  p rz e c i w  r zą d ow i  nan-  
k i ńsk ie mu ,  e w a k u o w a ł a  n i e s p o d z i e w a n ie  
Amoy.  P o w o d y  t e g o  k r oku  n ie  są  d o t ą d  
zn an e .

Z p o w o d u  u s un ię c i a  wo j ska ,  i s tn ia ło  
p r zez  k ró tk i  c z a s  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o- 
p a n o w a n ia  m i a s t a  p rze* żo ł n ie rzy  c z e r ­
w onych .

Ch iń sk i e  o kr ę ty  w o je n n e ,  k tó r e  s t a ły  
p r z e d  Amo y na  ko twicy ,  w ysadz i ły  w c z o ­
raj wo jsko ,  c e l e m  o b s a d z e n i a  m ia s t a .  —
W Amoy z n a j d u j e  s i ę  z n a c z n a  ko lonja  
c u d z o z i e m s k a .

Co spow odow ało  s tra sz liw ą  
ka tastro fę?

P RAG A.  N a  w s p ó l n e m  p o s ie d z e n iu  
komisy j  h a nd lo w o- po l i ty cz ne j  i ro b ó t  p u ­
b l i c zny ch  m in i s t e r  sp r aw  w ew n .  D os t a -  
l ek o d c z y ta ł  e k s p e r t y z ę  komis j i  r z e c z o ­
z n a w có w ,  k t ó r a  p r z e p r o w a d z i ł a  s z c z e g ó ­
ł o w e  b a d a n i e  p rzyczyn  k a t as t ro fy  k o p a l ­
n iane j  w Osek .  Z  ek s p er ty zy  wynika,  że 
p rzyczyn  eksp lozj i  d o t y c h c z a s  n ie  z d o ­
ł a n o  d o k ł a d n i e  us t a l i ć ,  z a c h o d z i  j e d n a k  
wielk ie  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o ,  że  k a t a ­
s t ro fa  s p o w o d o w a n a  z o s ta ł a  w y b u c h e m  
o lb rz y m ie j  ma sy  d r o b n e g o  pyłu w ęg lo ­
wego ,  k tó ry u n o s i ł  s i ę  w p o sz c z e g ó ln y c h  
s t o l n ia ć h  śzybu „N e l son  I II”.

ijW ty m  w y p ad k u  z a r z ą d  kopaln i  b y ł ­
by w wie lk im s t op n iu  o d po w ie d z ia ln y  za 
k a t as t ro f a ln y  w y b uc h ,  a l b o w i e m  z a n i e d ­
bał  e l e m e n t a r n y c h  p r ze p i s ó w  d o s t a t e c z ­
ne go  w en ty l o w a n ia  szybu.

Umierający m aszynista  p row a­
dził ofiarnie pociąg.

CIE SZYN.  Na linji ko le jowe j  Czeski  
C es zy n  — K o ń cz y ce  P o l s k ie  zd a r z y ł  s ię  
n i e p o w s z e d n i  wy pa d e k ,  ś w ia d c z ą c y  o 
wielk ie j  o f i a r n o śc i  i s u m i e n n o ś c i  ko le ja ­
rza  pol skiego.

Maszyn i s t a  po c iągu  o so b o w eg o ,  45 io 
l e tni  F r a n c i s z e k  Berge r ,  d o s t a ł  w cz as ie  
jazdy s i lnego  k r w o t ok u  w e w n ę t r z n e g o  i 
m im o  to  o s t a t k i e m  s i ł  d o p r o w a d z i ł  p o ­
ciąg  d o  na jb l i ż sze j  s tacj i .

Be rge r  po z a t r z y m a n i u  poc iągu ,  wsku  
t e k  o s t a t e c z n e g o  w yc ie ńc z en ia ,  s t r a c i ł  
c a łk ow ic ie  p r z y t o m n o ś ć  i po  ki lku minu  
t a c h  z m ar ł .

Z deszczu pod rynnę.
MIŃSK.  W yd a n y  S o w i e t o m  były 

p r z y w ó d c a  k lubu  k o m u n i s t y c z n e g o  —  
„ Z m a h a n j e " ,  były p o se ł  D w o r c z a n i n  s k a ­
zany p r ze z  sądy  po lskie  na  8 la t  w i ę ­
z ien ia  za  d z i a ł a ln o ś ć  k o m u n is ty c z n ą ,  
uznan y  z o s ta ł  w Mi ńsku  s z ko dn ik a
p a ń s tw o w e g o .  D w o rc z a n in o w i  grozi  z e ­
s ł a n ie  jako n ac jo n a l i śc i e  b i a ł o r u s k i e m u .

W kilku wierszach.

. S Ł O W O '

W Ę G I E L
N a j le p sz y ch  k o p a lń  z ag łęb ia  D ą b ro w s k ie g o  i G ó rn e g o  Ś ląska .
K o k s  n a j l e p s z e j  m ark i ,  w ęgiel  d rz ew n y ,  d rz e w o  opa łow e.

Sprzedaż  h u r to w a  i detaliczna, ceny jaknajmższe:
p o l e c a  f i r m a  SPOŁEM SP- z ° 3 r - o d P ’ 

w C z ę s t o c h o w ie,  A leja W o lnośc i  41,  te l .  2230.

“ K R O N I K A

I I

KALENDARZYK
C z w a r t e k  11 s ty c z n ia .  A rk a d ju s z a  
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 7.44 Z a c h ó d  g. 15.48

Nocne dyżury apteK.
W  n o c y  z c z w a r tk u  na  p ią te k :

O s ta tn i  G rosz .
W  n o c y  z p i ą t k u  n a  so b o tę :  N o w y

n e k ,  A le ja  W o ln o ś c i .

II A le ja ,

—  W m ie j s c o w o ś c i  ba w a rs k i e j  r r a u n -  
s t e in  a r e s z t o w a n o  p r o b o s z c z a  S te lz l e g o  
i o s a d z o n o  w wi ęz ie n iu  ś l e d c z e m  Z a r z ą ­
d z e n i e  to  m o t y w o w a n e  j e s t  w z b u r z e ­
n ie m,  jakie  m ia ło  w yw o ła ć  jego ka zan ie  
w św i ę t o  T r z e c h  Króli .

—  O b s e r w a t o r j u m  w S y r a k u z a c h  z a ­
r e j e s t r o w a ł o  t r z ę s i e n i e  z i em i  o c h a r a k ­
t e r z e  f a l i s tym.  T r z ę s i e n i e  z i em i  w y w o ­
ł a ło  z n a c z n ą  pan ikę ,  l ecz  n ie  w y rz ąd z i ło  
p o w a ż n ie j s z y c h  szkód .

— W Lo n d y n ie  p a n u j ą c a  w cz o ra j  n i e ­
zwykle  g ę s t a  m g ł a  s p o w o d o w a ł a  ca ły  
sz e r e g  c i ę ż s z y c h  w y p ad k ó w ,  k tó r yc h  o- 
f i a rą  p ad ł y  3  osoby ,  p o n o s z ą c  ś m i e r ć  
p rzy  z d e r z e n i u  2 - ch  a u t o b u s ó w .  L ic zb ą  
r a n n y c h  p r z e k r a c z a  20.

—  R z ą d  o ld e n b u r s k i  z a p o w ie d z ia ł  in ­
t e r n o w a n ie  w o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j ­
nych  ob yw at e l i  w z b r a n i a j ą c y c h  s i ę  p ł a ­
c i ć  poda tk i .

Pożegnanie  g en era ła  Dąbkow- 
skiego przez ko rpus  podoficerski.
W g m a c h u  d o w ó d z t w a  7 dyw.  p ie fh .  
d e l e g a c ja  ko r p u su  p o d o f ic e r s k ie g o  g a r ­
n iz on u  C z ę s t o c h o w a  że gn a ł a  g e n e r a ł a  
D ąb k ow sk ie go ,  d z i ę k u ją c  m u  za s e r c e m  
d y k to w an ą  t r osk ę ,  j a k ą  o t a c z a ł  z a w s z e  
k or pu s  p o dof ice r s k i  i j ego ro dz in ę .  U s ­
t ę p u j ą c e m u  g e n e r a ł o w i  d e l e g a c j a  z łoży ła  
ży cze n ia  d a l sz e j  o w o cn e j  p racy.

O d p o w i a d a j ą c ,  gen .  D ą b k ow sk i  pod  
a d r e s e m  k o r p u s u  sk ie ro w a ł  wyrazy  u zn a  
nia  za  p r a c ę  w s łu ż b ie ,  ż y c zą c  n a  p rzy­
sz ł o ś ć  wsze lk ie j  p om yś l no śc i  i o s o b i s t e ­
go sz cz ęś c ia .

W d o w ó d  żo ł n i e r sk ie g o  p r zyw ią zan i a  
d e l e g a c j a  z łoży ła  na  r ę c e  gen .  D ą b k ó w  
sk ie go  s u m ę  2 1 9  z ł o ty ch ,  z p r o ś b ą  o 
p r z e k a z a n i e  p. G e n e r a ł o w e j  n a  n a j b i e d ­
n ie j s z e  dz iec i ,  k t ó r yc h  p. G e n e r a ł o w a  
j e s t  s e r d e c z n ą  op ie kun ką .

Opłatek w Zw. Obr. Kresów  
Wschodnich, w  p i ę k n i e  i o d ś w i ę t n i e  
p r z y b r a n y m  lo k a lu  w ł a s n y m  p rz y  u l icy  
P a n n y  Marj i  55  o d b y ł  s i ę  p ie r w s z y  | ,o 
p ła t e k ,  w k t ó r y m  wzięl i  „u d z ia ł  c z ł o n ­
k o w i e  o d d z i a ł u  z r o d z i n a m i .

Z e b r a n i  wysła l i  t e l e g r a m y  h o ł d o w n i ­
c z e  d o  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o ,  P u ł k o w ­
n i k a  W a l e r e g o  S ł a w k a  i p r e z e s a  jF e d e -  
racj i  g e n .  _Góreck iego .

Opłatek strzelecki w Wielkim  
Borze. W d n i u  6 s ty c z n i a  b.  r. o d ­
dz i a ł  m ę s k i  i ż e ń s k i  Z w i ą z k u  S t r z e l e c ­
k i e g o  w W i e l k i m  B o r z e  u r zą d z i ł  t r a d y ­
c y j n y  o p ł a t e k .  N a  u r o c z y s t o ś ć  p rzybyl i  
p r z e d s t a w i c i e l e  ^ p o w i a t o w e g o  z a r z ą d u  i 
k o m e n d y  Zw.  S t rze l . ,  m i e j s c o w i  s t r ze lc y  
i s t r z e lc z y n ie ,  o j c o w i e  i m a t k i ,  o r a z  z a ­
p r o s z e n i  g o ś c ie .

Po  z ł o ż e n iu  r a p o r t u ,  o d c z y t a n i u  r o z ­
k a z u  k o m .  IV O k r .  Z. S.  i k r ó t k i m  a 
p e ł n y m  s e r d e c z n o ś c i  p r z e m ó w i e n i u  ob .  
M. O g ł a z y  i w z n i e s i e n i u  e n t u z j a s t y c z ­
n y c h  o k r z y k ó w  n a  c z e ś ć  j jNa jja śnie j sze j  
R z e c z y p o s p o l i t e j ,  J e j  P r e z y d e n t a  I. M o ś ­
c i c k i e g o  i 1-szego M a r s z a ł k a  J .  P i ł s u d ­
s k i e g o ,  d z i e l o n o  s ię  o p ł a t k i e m  i w y m i ę  
n i a n o  m i ę d z y  s o b ą  ż y c z e n i a  n o w o r o c z -

N a s t ę p n i e  o d c z y t a n o  n a d e s ł a n y  list 
j e d n e j  ze  s t r z e l c z y ń  t a m t .  o d d z i a ł u ,  bę -  
d ą ą e j  o b e c n i e  n a  k u r a c j i  w K ra k o w ie ,  
p e ł e n  g o r ą c e g o  u m i ł o w a n i a  p r a c y  s t r z e  
l e ck ie j  o r a z  w y r a ż a j ą c y  żal z p o w o d u  
n ie  m o ż n o ś c i  p r z y b y c i a  n a  t a k  m i ł ą  u- 
r o c z y s t o ś ć  d o  s w o ic h ,  p o c z e m  o d ś p i e ­
w a n o  p rzy  rz ę s i ś c ie  o ś w i e t l o n e j  c h o i n c e  
p a r ę  k o l e n d ,  p ie ś n i  s t r z e l e c k i c h  i l e g jo  
n o w y c h  o r a z  o d e g r a n o  k i l k a n a ś c i e  ins- 
ce n jz a c j i  z ży c i a  s t r z e l e c k i e g o  i w i e j s ­
k i e g o .  ..  . .

Miły i s e r d e c z n y  n a s t r ó j  j a k  r ó w ­
n ież  p r z y g o t o w a n y  t a k  o b f i c i e  u r o z m a i ­
c o n y  p r o g r a m  z a w d z i ę c z a ć  n a l e ż y  p r a ­
cy  ob .  J ó z e f y  i L u d o m i r y  Ró ż y ń sk ie j  
o r a z  k o m e n d a n t o w i  o d d z i a ł u  J a n o w i  
L a n g e m u ,  c i e s z ą c y c h  s i ę  w ś r ó d  s t r z e l ­
c ó w  i s t r z e lc z y ń  z a s ł u ż o n y m  s z a c u n k i e m  
Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  że  t a k  s y m p a t y c z n a

b m  na  godz.  16 w loka lu  w ła s n y m  ( t e  
a t r  ko le jowy)  wa ln e  z e b r a n i e  z u d z i a ł e m  
d e l e g a ta  z a r z ą d u  ok r ęg u  z n a s t ę p u j ą c y m  
p o r z ą d k i e m  dz i e n n y m :  z a g a j e n ie ,  w ybór
p r e z y d j u m  i komis j i  sk r u ta c y j n e j ,  sp ra  
w o z d a n ie  ogó lne  i kas ow e ,  sp r a w o z d a n i e  
ko mi s j i  r ew izy jne j ,  w yb ór  p r e z e s a ,  za rzą  
d u  i komis j i  r ewizy jne j ,  r e f e r a t  d e l e g a t a  
okręgu ,  w ol ne  wnioski .

Akcja komitetu kolejow ego do­
żyw iania  dzieci. K o m i t e t  ko le jowy do  
żywian ia  dz iec i ,  s i e ro t  po  ko le ja rz a ch ,  
po d  p r z e w o d n i c t w e m  n ac ze ln ik a  o d d z i a ­
łu  II d r o go we go ,  p. inż Z. B i a ło br ze s -  
k iego  z p r zyd z ie lone j  p r ze z  d y r e k c j ę  w ar  
sz a w s k ą  s u m y  u r zą d z i ł  w dn iu  8 s t y c z ­
n ia  rb.  ch o i nk ę ,  p rzy  k tóre j  r o z d a n o  55 
d z i e c io m  pod ark i  w p o s t a c i  u b r a n e k ,  bu  
c i kó w  i c i ep ł e j  odzieży .

N a d m i e n i ć  należy,  że  w s p o m n ia n y  
k o m i t e t  c o d z i e n n i e  w yd a j e  65 ob ia d ó w  
b e z p ł a t n i e  t y m ż e  d z i ec io m.

Ile było sam obójstw  w  Często­
chow ie w r. 1933. T r a g i c z n y  p l o n  ro 
ku  1933 l iczy z n a c z n ą  p o z y c j ę  s a m o ­
b ó j s t w  i z a m a c h ó w  s a m o b ó j c ż y c h  d o ­
k o n a n y c h  n a  t e r e n i e  m i a s t a  i p o w i a t u .  
Z z e s t a w i e ń  s t a t y s t y c z n y c h  w y n i k a ,  że  
w c i ą g u  r o k u  d o k o n a n o  33  s a m o b ó j s t w  
z w y n i k i e m  ś m i e r t e l n y m  i 17 z a m a ­
c h ó w  s a m o b ó j c z y c h .  ,

J e ś l i  c h o d z i  t e r a z  o  m o t y w y ,  k t ó r e  
p c h n ę ł y  ludzi  d o  s a m o b ó j s t w a  to  s ą  o-  
n e  b a r d z o  c i e k a w e :  
b r a k  p r a c y  —  —
n i e p o r o z u m i e n i a  r o d z i n n e  
z a w ó d  m i ł o s n y  —
n i e c h ę ć  d o  życ ia  —  —
n i e u l e c z a l n e  c h o r o b y  —
r o zs t r ó j  n e r w o w y  —
m o t y w y  n i e u s t a l o n e  —  “ “

R a z e m  —

10
9
8
5
5
4
9
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Turniej sportowy 
„Słowa Cząstochowsk.
Program rozgrywek niedzielnych.

Z b l i ż a ją c a  s ię  n i e d z i e l a  b ę d z i e  t r z e ­
c i m  z ko le i  d n i e m  r o z g r y w e k  w t u r n i e ­
ju  s p o r t o w y m  n a s z e g o  p i s m a .  Na  d z i e ń  
t e n  w y z n a c z o n e  zo s ta ły  n a s t ę p u j ą c e  
rozgr ywk i ;

Godz. 13-ta.
S iatków ka i koszyków ka m ęska.

S. M.  P.  —  S o k ó ł  ( R a k ó w ) .  S ę d z i a  
p L. W a g a .

Godz. 14.30.
S ia tk ów k a  pań.

M a k k a b i  II —  S ok ó ł .  S ę d z i a  p.  Ro-

9 S iatków ka i koszyków ka panów.
M a k k a b i  -— V ic t o r i a .  S ę d z i a  p.  Ro-  

gu sk i
Nagrody w  turnieju sportow ym  

„Słow a Częstochowskiego". W w i ­
t r y n i e  c u k i e r n i  „ C a f e  R o m a ” w y s t a w i ­
l i ś my  n a g r o d y  p r z e c h o d n i e  w o d b y w a ­
j ą c y m  s ię  o b e c n i e  t u r n i e j u .  N a g r o d y  
s t a n o w i ą  d w a  p i ę k n e  p u h a r y :  j e d e n  za 
k o s z y k ó w k ę  p a n ó w  u f u n d o w a n y  p rze z  
p o s ła  d r a  T. B i l u c h o w s k i e g o .  d r u g i  za 
s i a t k ó w k ę  p a ń  u f u n d o w a n y  p r ze z  p r z e ­
w o d n i c z ą c e g o  M i e j s k i e g o  K o m i t e t u  W.  
F. i P. W.  k o m i s a r z a  m i a s t a  M a c k i e ­
wicza .

Sąd doraźny 
n a d  R a d l a k i e m .

29 stycznia,
Zg o d n ie  z n o sz ą  w c z o r a j s z ą  n o ta tk ą  

t e r m i n  r o zp r aw y  d o r a ź n e j  p r z e ­
c iw ko  m o r d e r c y  Ickowicza ,  Rod lokowi  
us ta lon y  z o s ta ł  n a  d z i e ń  29 bm.

Ro z p ra w ie  p r z e w o d n i c z y ć  b ę d z i e  wi ­
c e p r e z e s  S ą d u  O k r ę g o w e g o  Kel l er ,  jako 
w o to n c i  za s i ą d ą  sę d z i o w ie :  H er as i mo -  
wicz  i T e rp i ło w sk i ,  o s k a r ż a ć  b ę d z i e  w i ­
c e p r o k u r a t o r  H au s b r o n d ,  b r on i  z u r z ę d u  
m e c .  P ac i o rk o w sk i .

Czyje bony? P.  W a le r j o  A dr jano-  
wicz  (Al.  W ol no śc i  52) z n a la z ł a  w s i eni  
d o m u ,  gd z ie  m ie s z k a ,  bony  ży w n o śc io w e  
—  w y s ta w i o n e  n a  n a z w is k o  W ł a d y s ł a w a  
G r o t a  ( N a r u t o w i c z a  246).

Jak sili przedstawiają ulgi kolejowe
• •    _ JI A LI m

M i n i s t e r s t w o  K o m u n i k a c j i  k o m u n i ­
k u je ,  że  s t o s o w a n e  b ę d ą  c z a s o w o ,  aż  
d o  o d w o ł a n i a  n a s t ę p u j ą c e  ulgi  p rzy  
p r z e j a z d a c h  l i n j a m i  n o r m a l n o t o r o w e m u  
p o l s k i c h  Kolei  P a ń s t w o w y c h :

P r z e j a z d y  g r u p o w e  c z ł o n k ó w  t o w a ­
rzys tw t u r y s t y c z n y c h :  u p r a w n i e n i  d o
ulgi  s ą  c z ł o n k o w i e  to w a r z y s tw ,  u z n a ­
n y c h  p r ze z  z a r z ą d  kolei  P rz e ja z d y  u l ­
g o w e  m o g ą  s i ę  o d b y w a ć :  g r u p a m i  w
c i ą g u  c a ł e g o  r oku ,  w o k r e ś l o n y c h  r e ­
l a c ja c h  tu r y s t y c z n y c h ,  w k l a s a c h  1, U i 
III p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  lub  p o ś p i e s z ­
n y c h  n a  o d l e g ł o ś ć  n a j m n i e j  30 k im.  
g r u p a  p o w i n n a  w y n o s i ć  n a j m n i e j  10 
o s ó b .  zgł°szenie w y c i e c z k i  n a s t ę p u j e  
n a  f o r m u l a r z u  u s t a l o n e g o  w z o r u ,  k i e ­
r o w a n y m  w p r o s t  d o  s t acj i .  D o  u lg  m a ­
ją  p r a w o  j e d y n i e  ci c z ł o n k o w i e  t o w a ­
rzys tw t u r y s t y c z n y c h ,  k tó r y c h  legi ty -

n a j m n i e j  na  o d l e g ł o ś ć  30  k im .
P r z e j a z d y  w y c i e c z k o w e  za  b i l e t a m i  

p o w r o t n e m i :  w n i e k t ó r y c h  r e l a c j a c h  o 
o ż y w i o n y m  r u c h u  t u r y s t y c z n y m  z W a r ­
s z aw y,  Ło dz i ,  K r a k o w a ,  L w o w a ,  S t a n i ­
s ł a w o w a  i P o z n a n i a  s t o s o w a n e  b ę d ą  
p o w r o t n e  b i l e ty  w y c i e c z k o w e  w d n i e  
p r z e d ś w i ą t e c z n e  i ś w i ą t e c z n e -  B i l e ty  t e  
s ą  o g ó l n i e  d o s t ę p n e  i o p ł a t y  o b l i c z a n e  
są  b ą d ź  r y cz a ł to w o ,  b ą d ź  za ł ą c z n ą  
o d l e g ł o ś ć  p r z e j a z d u  t a m  i z p o w r o t e m ,  

P r z e j a z d y  w y c i e c z e k  z b i o r o w y c h  d o  
Mo śc ie :  w y c ie c z k i  z ł o ż o n e  n a j m n i e j  z 
10-ciu o s ó b ,  u d a j ą c e  s i ę  d o  M o ś c ie  z 
o d l e g ł o ś c i  n a j m n i e j  60  k im . ,  d l a  z w i e ­
d z e n i a  f a b r y k i  z w i ą z k ó w  a z o t o w y c h ,  
k o r z y s t a j ą  z ulgi .  k t ó r a  p r z y s ł u g u j y  ty l ­
k o  w p o c i ą g a c h  o s o b o w y c h  w k l a s i e  111, 
b e z  p r a w a  p z z e r y w a n i a  p o d r ó ż y .

P r z e ja z d y  g r u p o w e o p i e l g r z y m ó w  d o  
n r n n u ^ n i e l a r z y m ó w .  u d a ­

n y c h  p r zez  d y r e k c j ę  k o l e j o w ą .  Co  d o  
w ie l k o śc i  g r u p y ,  z g ł o s z e n i a  p r z e j a z d u  i 
je a o  n o m i n a l n e j  o d le g ł oś c i ,  kl as ,  w a g o -  

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  że  t ak  s y m p a t y c z n a  1^9 o c i ą g ó w  | o p ł a t  s t o s u j e  s i ę  d o
i p e ł n a  h u m o r u  z a b a w a  o d b y ł a  się  b ez  tanPowienia> j a k  poW yżej ,  p r z y c z e m

ss: ggjjsrt hpwst £
L i e  S% w  s e z o n i e  f i r n o w y m  (1.XII -  k l a s y  d o w o l n e j  p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  
3 0  IV) n a  p o d s t a w i e  l e g i t y m a c j i  P o l s k ie -  ł u b  p o s p i e s z n y c h  p rzy  g r u p a c h ,  złozo-  
g o  Z w i ą z k u  N a n J a r sk ie g o ,  s t e m p l o w a -  ń y c h  c o n a j m n i e j  z 25  o s o b ,  p o d  wa-

i p e ł n a  h u m o r u  z a b a w a  o d b y ł a  s i ę  b e z  tanKo w j e n i a i  j a k  p o w y ż e j ,  p r z y c z e m  
a l k o c h o l u  i s ł u z y c  m o ż e  j a k o  p r z y k ł a d  } P g s  . s ą  o d m i e n n e  o d  re la -
r t u  n m a n i z a t o r ó w  o o d o b n y c h  z a b a w ,  jf., w s k a z a n y c h  wyże j

lek arz- d e n t y s t a

M A R E K  G R U K
(Aleja 40)

powrócił.

ul wul I vl  U I -     J i J

d la  o r g a n i z a t o r ó w  p o d o b n y c h  z a b a w .

Komitet dla najbiedniejszych  
dzieci w  Wyczerpach Dolnych
W W y c z e r p a c h  D o l n y c h  z a w i ą z a ł  s i ę  O' 
s t a t n i o  k o m i t e t  p o m o c y  n a j b i e d n i e j s z y m  
d z i e c i o m  z t e j  d z ie ln ic y  i p r zy s t ą p i ł  
j uż  d o  z o r g a n i z o w a n e j  akc j i .  S k ł a d  z a ­
r z ą d u  k o m i t e t u  p r z e d s t a w i a  s i ę  n a s t ę ­
p u ją c o :  p r e z e s — p. R. J a r m u ł o w i c z ,  twi- 
c e p r e z e s — A. F a t y g a ,  s e k r e t a r z  J .  B ę d  
k ow sk i ,  s k a r b n i k — J .  H o n k ie l ,  k o m i s j a  
r e w i z y j n a — A. D u r a s ,  E. W ł a s i e w i c z  i 
A. B e r e z i ń s k i .

Walne zebranie Kolejowego PW.|
Ko le j ow e  P r z y s p o s o b i e n i e  W oj sk o w e  na j  
st .  C z ę s t o c h o w a  z w o łu j e  na  d z i e ń  15

P r z e j a z d y  c z ł o n k ó w  P o l s k i e g o  Z w i ą z ­
k u  N a r c i a r s k i e g o  za  b i l e t a m i  n a r c i a r ­
s k i e m u  —  u l g ę  s t o s u j e  s i ę  z a p o m o c ą  
1 0 0 - k i l o m e t r o w y c h  b i l e tó w  n a r c i a r s k i c h  
d o s t ę p n y c h  d la  c z ł o n k ó w  P o l s k i e g o  
' Z w ią z k u  N a r c i a r s k i e g o  w ce n i ^  zł* 
w k l a s i e  II i 30 zł. w k la s i e  III pocią -  
g ó w  o s o b o w y c h ,  n a  p o d s t a w i e  legi ty-  
m a c y j  z w ią z k u ,  s t e m p l o w a n y c h  p rze z  
d y r e k c j ę  k o l e j o w ą .  P r z e j a z d y  d o p u s z ­
c z o n e  s ą  w o k r e ś l o n y c h  r e l a c ja c h  s t a ­
c y j n y c h .  P r z e j a z d y  n a s t ę p u j ą  p rzy  ko-  
l e j n e m  r e a l i z o w a n i u  k u p o n ó w  b i l e tu  
n a r c i a r s k i e g o  w k a s k a c h  b i l e to w y c h .  
P o j e d y ń c z y  p r z e ja z d  m u s i  n a s t ą p i ć  co-

r u n k i e m ,  że  o d l e g ł o ś ć  p r z e j a z d u  w y n o ­
si c o n a j m n i e j  30  k i m .  Z g ł o s z e n i a  p ie l ­
g r z y m k i  k i e r u j e  s i ę  w p r o s t  d o  s t acj i  
w y j a z d u .

N a  50 o s ó b  p ł a c ą c y c h ,  p r z e w o z i  się 
i e d n ą  o s o b ę  w c h a r a k t e r z e  p r z e w o d n i ­
ka  b e z p ł a t n i e ,  n i e  w ię c e j  j e d n a k ,  niż
t r zy  o s o b y .

O b o k  p o w y ż s z y c h  u lg  s t o s u j e  s ię  w 
d r o d z e  p o s z c z e g ó l n y c h  z a r z ą d z e ń ,  w 
raz ie  p o t r z e b y  i w m i a r ę  u z n a n i a  z a ­
r z ą d u  ko le i  n a s t ę p u j ą c e  ulgi:  —  p r z e ­
j a zd y  g r u p o w e  w c e l a c h  re l ig i jn ych ,  
w y c h o w a w c z y c h ,  k u l t u r a l n o  - o ś w i a t o ­
w y ch :  Na  p o d s t a w i e  k a ż d o r a z o w e g o  o s o b  
n e g o  z a r z ą d z e n i a  m i n i s t r a  k o m u n i k a ­
cji u dz ie la  s i ę  zniżki  d la  w i ę k s z y c h  
g r u p  p o d r ó ż n y c h  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h  w 
ty c h  c e l a c h  n a  o d l e g ł o ś ć  c o n a j m n i e j  
30 k i m .  O p ł a t y  ob l i c z a  s ię  z n a j m n i e j  
50  os ób .

P r z e j a z d y  p o w r o t n e ,  ze  z j a z d ó w  or-



4. „ S ' Ł O  W O " Nr. S.

Cała elegancka C zęstochow a  
spotyka s ię  codziennie w C a f e  „R O M A ”

ganizacyj naukowych,  ku l tura lno-oświa­
towych, zawodowych,  społecznych,  s p o r ­
towych,  turys tycznych i gospodarczych:  
na podstawie  każdorazowego za rządze­
nia Ministerstwa Komunikacj i udziela 
się zniżki dla pojedynczych osób, p o ­
wracających ze zjazdów organizacyj­
nych w celach wskazanych. Podstawą 
s tosowania  ulgi są karty uczes tn ictwa 
okreś lonego wzoru.

Przejazdy na targi i wystawy: na 
podstawie każdorazowego zarządzenia 
Ministerstwa Komunikacj i  udziela się 
osobom pojedynczym,  udającym się 
na targi i wystawy zniżki na podstawie 
legitymacyj lub zaświadczeń ok re ś lone ­
go wzoru.

Opłaty  za poświadczenia uprawnień 
do nabywania  biletów robotniczych ma 
ją być zreduk ow ane do m inimum . Po­
świadczenia z reguły wystawiane są z 
pół rocznym te rm inem  ważności.

Wieczór odczytowy P. 0. W. —
W piątek, o godz. 19-tej punktualnie, w 
sali Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 14) 
odbędzie się wieczór odczytowy Związku 
Peowiaków z następującym programem:

1) wykład „Japonja" — wygłosi p. 
Simon.

2) wykład „Jan Ili Sobieski pod 
W iedniem ” — wygłosi p. prof. Adam 
Miller.

Wstęp bezpłatny.
Historja tea tru  francuskiego od 

WOjny, Pod powyższym tytułem pro­
fesor Instytutu Francuskiego, p. Fabre 
wygłosi po francusku dzisiaj, w czwar­
tek, w lokalu Tow. Przyj. Francji (Aleja 
Kościuszki 7 )  odczyt, którego początek 
wyznaczono na godz. 18-tą. Wstęp bez­
płatny.

50-letnia iebraczka otruta się 
eterem metylowym. W Rembieli- 
cach Królewskich (gm. Popów) po gwał­
townych cierpieniach zmarła 50 letnia 
Petronela Pawlikowska, zawodowa że- 
braczka z Walenczowa. Dochodzenie 
ustaliło, że Pawlikowska nałogowa pi­
jaczka wypiła pewną ilość spirytusu 
metylowego, służącego do celów prze­
mysłowych, nie w celu samobójczym i 
uległa zatruciu, które spowodowało — 
śmierć.

Kino - Teatr „Atlantic"
Dziś i dni nas tęp n y ch  

P rz eb ó j  f i lmowej  p rodukc j i  na  1934 r.
W s t r z ą s a -  I I I  JK — W roli
j ąca  t r age  I I I  1 1 11 gU SYL-
dja p.t. -----------------------------------VIA S I D ­

NEY. ------------------ Nad p r o g ra m :
Ś w i e t n a  jak zaws ze  g r o te s k a  r ys un k ow a  

F le i sc he ra  p. t.

B etty  Wynalazczynią
oraz D źw ię k o w y  Tygodnik 1 a ramountu.

Choinka na poczcie. Staraniem Za 
rządu Koła Rodziny. Pocztowej urządzo­
na została w dniu 6 stycznia br. choin­
ka dla dzieci pracowników i po pracow­
nikach pocztowych. Sieroty i najbiedniej 
sze dzieci otrzymały buciki, ubranka, ko 
szulki i sweterki jeszcze w dniu 23 gru 
dnia ub. r. zaś w dniu uroczystej choin 
ki wszystkie dzieci otrzymały torebki ze 
słodyczami.

Dzięki wielkiemu poświęceniu i za­
radności zarządu Koła z prezesem p. 
Cellarową na czele urządzona choinka 
wypadła bardzo udatnie, pozostawiając 
na długo miłe wspomnienia.

Na program złożyły się: kolendy, d e ­
klamacje i tańce w wykonaniu naszych 
milusińskich, pod kierunkiem wychowa­
nek Państw. Seminarjum dla Ochronia- 
rek. W końcowym punkcie programu o- 
degrana została szopka marjonetek ku 
wielkiej radości dziatwy, Na zakończenie 
obecni wznieśli okrzyk na cześć Pierw 
szego Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego.

Po skończonej choince dla dziatwy, 
urządzono dla rodziców i gości „ tańcu­
jącą herbatkę" która w wesołym nas tro ­
ju przy dźwiękach doborowej orkiestry 
przeciągnęła się do późnej nocy.

Stan bezrobocia. Podług danych 
oficjalnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju 
na 6 b. m. 354,395 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zwiększyła się 
o 12,337 osób.

Do akt  Km. 1955/33.
Obwieszczenie,

Komorn ik  Sądu  Gro dz k i eg o  w  Cz ęs t o ­
ch ow ie  1-go r e w i r u  za m ie sz k a ły  w C z ę s t o ­
ch ow ie  przy ulicy W a s z y n g to n a  67, na z a ­
sadzie art.  603 K.P.C. ogłasza,  że  w  dniu 16 
s tycznia 1934 r. od godz.  10 w  Cz ęs tochowie  
przy ulicy P an n y  Marji  4 odDędzie się p u b ­
l iczna l icytacja ruchomośc i ,  pozos ta łych  po 
z m ar ły m  A bra mi e  Nowaku,  a mianowicie:  
u r zą dze n i a  mieszkan iowego :  szez ląga ,  s t o ­
łu i t. d. oraz  u rzą dz en ia  s k l e p o w eg o  
sk ła da jącego  się z różnych  mate r j a łów,  pal t  
dziecinnych ,  męskich,  damsk ich  i t. d., 
o szacowanych na ł ą cz ną  su m ę  2256 zł., k tó ­
r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w dn iu  
l icytacji  w  m ie j s c u  s p r z e d a ż y  w czas ie  w y ­
że j  oznaczonym.

Cz ęs tochowa ,  dnia 9 s tycznia  1934 roku.
KOMORNIK I REW IR U.

99 S T E F E K “

O b w ie sz cz en ie  K om or n ik a  S ą d u  G r o d z ­
kiego w  C z ęs t och ow ie  1-go r e w i r u  z dnia 
20. XII.  33 r. zamias t  B e rk a  Jo se lew ic za  10, 
winn o  być B e rk a  Jo se le w ic za  5.

Do akt Nr. Km, 1917-1933 r.

Obwieszczenie.
Komorn ik  Sądu  Grodzkiego w  Cz ęs to ­

chow ie ,  2-go rew.  Jó ze f  S o la rczyk  zam.  w  
Częs to cho wie  p r z y  ul. Gen.  D ąb r o w sk ie g o  
Nr. 12, na  zasadz ie  ar t .  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza,  że  w dniu 16 s tycznia  1934 r. od 
godz.  10 rano od będ z i e  się l icytacja publ icz 
ruchomośc i ,  w C z ęs to cho w ie  p rzy  ulicy 
P iłsudskiego Nr. 7, sk ładających się z u r z ą ­
dzen ia  sk l e po w eg o ,  40 sk ó r ek  ż r e b co w yc h ,  
20 skórek  o r y g in a l ny ch  l isów,  15 ko łn ie rzy  
fu t rzanych .  2-ch f u te r  ż r e b c o w y c h  d a m ­
skich i 2 ch fu ter  w ys kac zow yc h  damsk ich,  
o sz ac ow an ych  na ł ączn ą  sumę  7600 zł.,  któ 
r e  można  og lądać w dn iu  licytacji  w  m i e j ­
scu sp rzedaży,  w  czas ie  w yże j  oznaczonym.

Częs to cho wa ,  dn,  8 s tyczn ia  1934 r.
Komornik J. Solarczyk.

Komedia w 3-ch aktach J. Deval'a. 
Przekład B. Gorczyńskiego. Insce­

nizacja i reźyserja Iwo Gali.
Motywem głównym, który snuje się 

w sztuce i stanowi jej kręgosłup najsil­
niejszy jest: walka Matka miłująca dzie 
cko-syna i poza nim nie widząca żadne­
go innego tytułu do ż y c i a, w chwili, 
kiedy syn dochodzi do lat młodzień­
czych i znalazłszy się na pięknej i kwie 
cistej łące życia ulega czarowi napotka­
nej na drodze kobiety — ta matka, zna 
lazłszy się w obliczu bezpowrotnej u tra ­
ty najdroższego dziecka, zdobywa się, 
zbrojna w niespożytą moc macierzyńskie 
go uczucia na nadzwyczajny wysiłek i w 
ostatniej niemal chwili zachowuje syna 
dla siebie. Miłość matki, miłość zwycię­
ska w cień niepamięci usuwa miłość 
dwojga młodych, a przynajmniej młod­
szych.

Ta melodja jedynej, niezastąpionej 
miłości matczynej wygrana na najczul­
szych strunach duszy ludzkiej, to wielki 
i nigdy nie przebrzmiały hyrrn. Wszyst­
ko inne, co w sztuce dzieje się, s tano­
wi tylko przydaną miazgę wydarzeń. I 
ten ojciec z tuzinami swoich klijentek z 
„biura reklamacyj” wytwornych i powa­
bnych i pełna naiwnych złudzeń życio­
wych i jego podbojów, kuzynka Walerja 
i ten wiecznie przeczulony nieco na pun 
kcie wielkości swego zawodu, wój Emil 
-- to wszystko postacie wprowadzone do 
sztuki tylko jako rekwizyt konieczny i 
celowo, a umiejętnie wyzyskany.

Stefek, centralna postać sztuki, to 
krnąbny i trudny do utrzymania w kar 
bach chłopiec, który tylko swej m atce 
i nikomu więcej, powolny i posłuszny, 
w ogniu jej łagodnych spojrzeń topnieje 
jak wosk

W uśpionej duszy chłopca drzemał, 
mimo wszystkie okoliczności, stworzone 
przez czas, cenny kapitał. Nie zmienił 
jego wartości czas nawet wówczas, kie­
dy zamknięty, skryty młody figlarz, z o- 
przędów dzieciństwa wydostał się na 
świat barwnym motylem.

Nie zmienił się ten kapitał duszy 
Stefka nawet wtedy, kiedy matka w dra 
matycznie pięknej scenie końcowego wy 
znania, serce syna zgadza się na kamień 
zimny dla innej kobiety zamienić, byle 
tylko nie stracić szczęścia miłości m at­
czynej.

Ta wymownie piękna troska i ból, 
cały wysiłek zmagania się pani Simony 
z sobą samą, jest w sztuce dominują­
cym i naczelnym, a z prawdziwą maes- 
trją wbudowanym w całość, motywem.

Rolę tytułową Stefka zagrał szczerze 
i dobrze p. B. Kostrzyński. Dał postać

przez siebie stworzonej wiele młodzień 
czej krasy, dał naprawdę w swej praco­
witej i ciekawej interpretacji zupełnie 
wyraźną i dobrze wykończoną postać 
Stefka — chłopca a następnie Stefka — 
młodzieńca.

Piękna rola matki — to kreacja pani 
Haliny Gallowej która z kulturą scenicz­
ną nieprzeciętną i nieomylnem wyczu­
ciem serca niewieściego, zabłysnęła ja- 
snemi promieniami swego talentu po raz 
niewiedzieć który. Akt trzeci w scenach 
końcowych — to koncert gry p. Haliny 
Gallowej.

Postać o jca—filuta uwodziciela, t ro ­
chę despoty — a w rzeczy samej wcale 
dobrego człowieka— zagrał bez najmniej 
szego zarzutu p. St. Dębicz, który zda­
jąc sobie doskonale sprawę z cha rak te­
ru roli, utrzymał ją przez cały czas w 
należytem oświetleniu i tem pem  gry 
prowadził akcję bez kulaurzu i przystań 
ków. Potoczyła się ona barwnym koro­
wodem płynnie i gładko, ubarwiona hu­
morem i werwą. W tern tkwi naprawdę 
duża i niezastąpiona niczem zasługa i 
sukces artystyczny p. Dębicza.

Zdradzonym dyrektorem Foustiano 
był p. R. Piotrowski, a jego czarującą 
żoną— gruzinką p. Ina Benita.

Nię mniej dobrze wypadły kreacje p. 
R. Willand (kuzynka Walerja), p. Orcho- 
nia (wuj Emil), p. Kopczyńskiej (Teresa 
Vattier), oraz p. Wojteckiego (dyrektor 
Sasselin).

Całość sztuki grana pierwszorzędnie. 
Sama sztuka, dziś posiadając za sobą 
powodzenie scen stołecznych — dosko­
nała i napewno „chyci”.

Dekoracje skromne.
Wprowadzone w formie eksperymen­

tu gaszenie światła na scenie przy wej­
ściu lub wyjściu aktora irytuje widza, 
męczy wzrok, a co najważniejsze: płyn­
ny i wartki tok akcji hamuje i u trud­
nia. Ce.

Z tea tru  kameralnego.
W czwartek poraź trzeci znakomita 

komedja Deval'a „S tefek” —  która tak 
wielki sukces zdobyła na wczorajszej 
premjerze dzięki znakomitej reżyserji, 
ciekawej oprawie scenicznej, a przede* 
wszystkiem dzięki świetnemu wykonaniu 
zespołu.

W roli tytułowej wystąpi Bolesław 
Kostrzyński. Postacie główne kreują pp.: 
H. Gallowa, Ina Benita, L. Kopczyńska 
i M. Wiland oraz St. Dębicz, R. Pio­
trowski, W. Wojtecki i J. Orchoń.

Inscenizacja i reźyserja spoczywa w 
doświadczonych i niezawodnych rękach 
dyr. Galla.

Początek o godz. 20-tej. Ceny nor­
malne. Zniżki ważne.

Bilety wcześniej do nabycia w księ­
garni W. Swięcki i s-ka, a w kasie teatru  
od godz. 19-tej.

Jutro — „Stefek.

Skradli WÓZ. Przykry dzień prze­
żyła wczoraj p. Helena Błaslk (ul. N ad­
rzeczna 88), której niewykryci narazie 
„spryciarze" skradli znajdujący się na 
podwórzu domu... wóz, służący do wy­
wożenia śmieci, wartości 100 złotych. 
Zmartwieniem swem poszkodowana po ­
dzieliła się z policją, która zajęła się 
odszukaniem sprytnych złoczyńców.

Sanki pod kołami clęiarowego 
auta. Wczoraj około godz. 21-ej przy 
zbiegu lll-ej Alei i Alejki Sienkiewicza, 
służącej w okresie z im ow ym  jako tor 
saneczkowy, zdarzył sie, wypadek, k tó ­
ry na szczęście tym  razem  nie pociąg­
nął za sobą groźniejszych następstw , 
w inien jednak  stać się grożnem  m e ­
m en to  dla tych wszystkich, którzy w 
miejscu tern korzystając z rozkoszy 
sportów  zimowych, zapom ina ją  o k o ­
nieczności zachow ania środków ostroż­
ności.

Pod przejeżdżające au to  ciężarowe 
prow adzone  przez szofera S tanisława 
Tom aszka (C m entarna  Ns 9) w pełnym  
biegu wpadły saneczki, na których s ie ­
działa młoda kobieta  z mężczyzną. 
W skutek silnego zderzenia oboje jad ą ­
cy, 19-letnia Aniela Nabiałek (W arszaw­
ska Na 161) i m ężczyzna n ieus ta lonego  
nazwiska, doznali ogólnych potłuczeń. 
Przewieziono ich do szpitala, skąd po 
nałożeniu opatrunków  udali się do 
dom u.

W sobo tę  dnia 13.1.34 r. odbędzie się 
w salonach rep. POLOMJI wielki d o ro ­

czny bal palestyński

„Noc w Tel -  Avivie“
P oczątek  o godz. 22 ej.

Duże doborow e orkiestry. W program ie 
m oc atrakcyj. Uprasza się o wcześniej­
sze nabyw anie biletów przy kasie czyn 

nej od godz. 20-ej.

Kto wygrał na loterjl?
W 3-cim dniu ciągnienia 4-ej kla­

sy 28 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 5.000 na n-ry: 21287 47492 105908

109374.
Zi. 2 000 na n-ry: 16424 28423 36142 

53868 61228 63621 63963 68291 108715 
112027 114271 115437 128995 136472 
146509 152480 157659 163214 164646.

Zł. 1.000 na n-ry: 6870 14365 22654 
22699 34195 37617 39710 41229 45517 
47100 49324 50951 55103 64202 66452 
76208 77036 83913 85247 92771 93981 
95602 94847 107180 111113 114592
117476 122100 130005 134496 152212 
153698 169688 169767 169985.

II.
Zł. 20.000 na nr. 66803.
Zł. 5.000 na n-ry: 2712 21791 61906 

72350 99401 120470 151358.
Zł. 2.000 na nry: 20512 30496 39934 

48754 49814 64529 65152 71593 83212 
84195 80607 89529 111057 111402 118810 
131583 14171Q 145288 157555.

Zł. 1,000 na nry: 7854 8325 8451 
9629 10803 21313 23580 25072 25127 
26721 37710 39748 46129 57460 63036 
64568 71079 89481 94759 94931 97936 
98163 110182 112595 120810 130036 
130858 153013 155457.

ZĘBY, korony, m ostki — w praw ia 
L E K A R Z - ' )  E N T Y S T  A

U nikajcie partaczy d entystycynych  gdyż  
im nie w olno dotykać się  pacjentów . 

(Dz. U st. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę w yjaśn. — otrzym ać m ożna w  
k s ięgarniach,  w  Adm inistr. pism a „Czy­
sto ść” lub od autora L ekarza-D entysty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie, 

A leja N. M. Panny (I A leja) nr. 10.

Z RADOMSKA.
— Bal legionowy. W poniedziałek

odbyło się zebranie  organizacyjne k o ­
mite tu , u rządzającego w dniu  13 bm. 
Bal Legjonowy w sali Rady Miejskiej. 
Skład osobowy poszczególnych sekcyj, 
daje  gwarancję, że bal ten  będzie mlaj 
zapew nione powodzenie. Przewidzia­
nych jest wiele atrakcyj, a między in- 
nem i wybór królowej balu. O wszyst­
kich pom yślano, naw et o miłośnikach 
brydża.

Dochód z balu zostanie przeznaczo­
ny na rzecz b iednych  legjonistów. C e­
ny biletów wejściowych po 1.50 i 2 zł.

— Śmierć 4 I pół letniej dziew­
czynki wskutek poparzenie. — w 
dniu 9 bm. mieszkańcy wsi Bartodzieje 
Podleśne zostali zelektryzowani w iado­
mością o śmierci wskutek poparzenia 
od ognia 4 i pół letniej Henryki, córki 
Stanisława Bukowskiego.

Śmierć nieszczęśliwej nastąpiła w 
następujących okolicznościach. P o  godz. 
13-ej, matka zmarłej wyszła po wodę 
do oddalonej o 150 mtr. studni, zosta­
wiając w domu dwoje dzieci, zmarłą 
Henrykę i dwuletnią Zosię.

Po powrocie zastała mieszkanie peł­
ne dymu, a na podłodze leżącą Henry­
kę, ze spalonem na niej ubraniem. Do­
znała ona tak silnego poparzenia, i i  po 
godzinie, przed przybyciem l e k a r z a ,  
zmarła.

W stępne dochodzenie policji nasuwa 
przypuszczenie, iż po wyjściu m atki, 
dziecko usiadło na stołeczku, obok p ie ­
ca, z którego padł ogień na suk ienkę 1 
spow odował jej zapalenie.

— Zagadkowe morderstwo. Wc
wsi Klekotowa, gm. Radziechowice, zo­
stał zastrzelony wystrzałem z rewol­
weru przez okno, przez nieznanego  
zbrodniarza właściciel m łyna i gospo­
darstwa, Władysław Piorusiński. Śledz­
two w toku.
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Jedynie „SAVOY” najw ytw orniejszy loka l Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.

Z Kamienicy -  Polskiej.
„Opłatek" dla najbiedniejszej 

dziatwy.
W dniu  30 ub. m. w sali m ie jsco­

w e j szkoły odbyła się uroczystość dzie­
lenia się op ła tk iem  i obdarowywanie 
na jb iednie jsze j dziatwy.

Uroczystość wstępnem słowem za­
gaiła nauczycielka, p W. Rucińska, 
k tó ra  po przem ów ieniu rozpoczęła ła ­
m anie się op ła tk iem  z dziećm i i ze­
branym i rodzicam i, poczem na salę 
p rzyby ł „św. M ik o ła j” , w osobie p. Po­
laczka, rozdając najbiedniejszym  dzie­
c iom  przygotowane paczki z ubranka­
m i, b ie lizną itp  Tuta j należy podkre ­
ś lić  ofiarność m iejscowego żeńskiego 
oddzia łu  Zw. Strzeleckiego, staraniem  
któ rego były  przygotowane podarunki, 
—  co też uczyn ił przybyły przed chw i­
lą  z kursów k ie row n ik  szkoły w swem 
przem ów ieniu. O fiarność obywatelską 
m iejscowych strzelczyń u w ypuk lił w 
przem ów ieniu również m iejscowy p ro ­
boszcz, ks. Kaczmarzyk.

W ystąpienia dzieci, przedstaw iają­
cych fragm enty jasełek, w ypow iada ją ­
cych deklam acje i okolicznościowe 
wiersze, zakończyły podniosłą i pod 
względem  wychowawczym  mającą du- 
i e  znaczenie uroczystość „o p ła tka .” .

Opłatek rezerwistów.
W dniu 7 b. m. odbył się „o p ła te k ” 

w  niedawno pow stałym  Związku Rezer­
w istów . Uroczystość rozpoczął prezes 
koła, p. Czekalski, przem ów ieniem  do 
zebranych członków i zaproszonych go­
ści, wskazując cele i zadania organiza­
c ji i łam iąc się z obecnym i sym bolem  
m iłości i zgody jak ie  bezwzględnie m u­
szą przyświecać tak czynnej, jak i re­
zerw ow ej a rm ji; pozatem przem aw iali 
pp. Ciejpa, Godzina, Benke i inn i.

Koleżeńska biesiada, przeplatana 
b liższem i lub dalszemi wspom nieniam i, 
śpiewem  pieśni legjonowych, a zakoń­
czona „B rygadą ” pozostawiła po sobie 
m iłe  wspom nienia.

Z  KRAJU
Czy umowa z nieletnim

jest ważna? i.
P roku ra to rja  Generalna zaskarżyła 

•do Sądu Apelacyjnego wyrok Sądu Ok­
ręgowego w Kaliszu o odszkpdowanie 
za s tra ty  na niekorzyść M n. Poczt i 
Te legrafów . Orzeczenie w te j spraw ie 
będzie m iało duże znaczenie, bowiem 
chodzi o kwestję, czy n ie le tn i może od, 
powiadać cyw iln ie  z zawartej przez sie­
bie umowy? . ,

Osiem nastoletni Józef Szwpdzińaki, 
na podstawie umowy pry watuo-prawnej, 
o trzym ał dzierżawę agencji pocztowo- 
te legra ficzne j w Pęczniewie, pow. tu re ­
ckiego. Agencja została okradziona, wsku 
tek czego poczta poniosła stra tę  około 
5 tys ięcy z ło tych. M in is te rs tw o Poczt i 
Te legrafów  w ystąp iło  z powództwem 
przeciwko Szwedzińskiemu, żądając za­
razem zwrotu s tra t, w yn ik łych  z jego 
niedbalstwa.

Sąd Okręgowy w Kaliszu skargę od­
d a lił, opiesając się na tem, że Szwedziń 
aki jest n ie le tn i, wobec tego nie mógł 
zawrzeć umowy prawnie ważnej. Skarga 
apelaoyjna P ro ku ra to rji Generalnej wy­
wodzi, iż umowa zawarta z n ie le tn im , 
nie je s t nieważna z samego prawa, a 
ty lk o  być w odpowiedni sposób zaskar­
żona.

Skoro n ik t nie kwestjonował je j wa­
żności, aż do chw ili, kiedy przeciwko 
Szwedzińskiemu zgłoszono pretensje, 
je s t już  zapóźno i pozwany w inien po­
nieść odpowiedzialność. Szwedzińskiego 
broni adw. Roztropowicz.

Wywiadowca policji
oskarżony o pobicie aresztantów.

Swego czasu została zabita na tle  
konkurencji w halach M irow skich, w 
Warszawie, handlarka ryb, Gusta W ei- 
tzenberg. W związku z tem zatrzymano 
k ilku  handlarzy ryb, jako oskarżonych 
o udział w zabójstw ie. Handlarzy tych 
następnie zwolniono, a wówczas wystą­
p ili oni ze skargą przeciwko wywiadów

Dwie szajki fałszerzy pieniędzy
stanęły równocześnie przed sądami w Łodzi.

Sąd okręgowy w Łodzi rozpoznawał 
we wtorek aż dwie sprawy, dotyczące 
fałszerstwa i puszczania w obieg fałszy­
wych banknotów.

W pierwszej sprawie na ław ie oskar­
żonych zasiedli: 29-letnia Anna Alberska, 
40-letni Stanisław Tomczyk, 40 letn i Jó­
zef Lamocki i  43 letnia Genowefa Ku- 
jak.

Dnia 10 kwietnia ub. roku zatrzyma 
no w Przeworsku Kazimierza i W ładys­
ława A lberskich oraz Julję C iołkiew icz, 
którzy puszczali w obieg fałszywe mo­
nety. Przy zatrzymanych znaleziono 87 
sztuk falsyfikatów. Zeznali oni, że w mo 
nety te zaopatrzyli się w Łodzi.

Policja łódzka wszczęła wobec tego 
dochodzenia, w wyniku których ujęto 
Alberską, oraz jej przyjaciela Stanisława 
Tomczyka, którzy dopiero niedawno zos­
ta li wypuszczeni z wiezienia również za 
puszczanie w obieg fałszywych monet.

Stwierdzono w czasie dochodzeń, że 
Alberska i Tomczyk zaopatrzyil się w fal 
syfikaty u Józefa Lamockiego i Genowe 
fy Kujak, których również aresztowano. 
Na rozprawę sprowadzono w charakterze 
świadków Kazimierza i Władysława A l­
berskich oraz Julję Ciołkowicz, którzy 
przez sąd łódzki skazani zostali za pusz 
czanie w obieg falsyfikatów, a to rtlber- 
scy na 2 i półtora roku więzienia, C io ł­

kiew icz na 1 rok więzienia. Sąd okręgo 
wy skazał we wtorek Annę Alberską i 
Genowefę Kujak po 2 lata więzienia, Jó 
zefa Lamockiego na 4 lata, Stanisława 
Tomczyka na 5 la t więzienia.

Równocześnie sąd okręgowy rozpoz­
nawał sprawę 40-letniego Władysława 
Kolskiego, 30-letniego Bronisława Kolskie 
go, Józefa Skomlewskiego, Maksa Ton- 
na, Bronisława Stachurskiego i Józefę 
Stachurską, oskarżonych o fałszowanie i 
puszczanie w obieg monet 10-cio z lo to ­
wych.

Jak się okazuje, Stachurska przytrzy 
mana na gorącym uczynku puszczania 
w obieg falsyfikatów, przyznała się do 
tego, że fa lsyfikaty otrzymała od swego 
męża Bronisława, którego również aresz 
towano. Dziecko Stachurskiej zeznało, że 
do rodziców przychodziło kilka osób, któ 
re prowadziły tajemnicze rozmowy,

W rezultacie aresztowano pozostałych 
sprawców i ustalono, że monety były 
wyrabiane systemem t zw. sztancowania. 
Dzięki temu fa lsyfikaty trudne były do 
odróżnienia od monet autentycznych. Fa 
brykacja tych monet odbywała się częś­
ciowo we wsi Sikawa pod Łodzią przez 
braci Kolskich z zawodu kowali. Wykoń­
czali je natomiast w Łodzi T o n n iS ko m  
lewski, poczem Stachurski wręczał żonie 
falsyfikaty, która puszczała je w obieg-

Fałszywy lekarz „leczył”
przez cztery lata...

Jeszcze z końcem listopada ub. ro­
ku zamieściliśmy notatkę, w której do­
nosiliśmy, że organa P o lic ji Państwowej 
zaaresztowały w Pruchniku pow. Jaros­
ław W ilhelma Halperna, wykonywujące- 
go zawód lekarski, ale nie posiadające­
go ani studjów ani też pozwolenia w ła­
dzy.

Obecnie okazuje się, że „d o k tó r” 
Halpern wykonywał zawód lekarski 
przez... przeszło cztery lata!...

Do Pruchnika przybył on w lipcu ub. 
roku i rozpoczął praktykę lekarską, urzą 
dziwszy sobie wykwintny gabinet przy­
jęć Z łożył o fic ja lne w izyty i  wkrótce 
pozyskał sobie wielką praktykę, posłu­
gując się niezwykle szumnie brzmiące 
mi ty tu łam i naukowemi, które także wy 
pisał sobie na kartach i tablicach na 
drzwiach mieszkania i na bramie domu, 
w którym  zamieszkał.

Lekarzom osiadłym w te j m iejsco­
wości wydał się ów „d o k tó r" podejrza­
nym. Gdy przekonali się, że klientom 
swym wmawia on niestworzone historje, 
że leczy ich na urojone choroby, zdoła­
li zainteresować oszustem władze, lecz 
Halpern urządzał się tak sprytnie, że 
dopiero po 5 miesiącach wykonywanej 
przez niego praktyki zdołano udowodnić 
mu oszustwo.

Cała „ka rje ra" oszukańczego lekarza 
dowodzi nadzwyczajnego zuchwalstwa i 
tupetu. Przed laty dziesięciu zapisał się 
we Lwowie na wydział lekarski, lecz nie 
złożył ani jednego egzaminu i nie bywał 
wcale na wykładach. Po ośmiu czy dzie 
w ięciu latach takich „s tud jów ” , podczas 
których trw on ił on po kawiarniach i dan 
cingach pieniądze, otrzymywane z domu, 
urządził w roku 1929 fikcy j ią p-omocję 
na doktora wszech nauk leKarskich, wy­
syłając rodzinie odpowiednie zawiado­
mienia. Skoro jednak rodzina przybyła 
na dzień oznaczony, zastała go obłożnie 
chorego, tłumaczącego się, że promocja 
jego odbędzie się wtedy, gdy wyzdro­
wieje...

Po pewnym czasie zniknął ze Lwo­
wa i zaczął praktykować w miejscowoś­
ci Malecz, woj. wileńskiego. Potem prze 
n iósł się stamtąd do Grembowa, pow. 
tarnobrzeskiego, gdzie praktykował przez 
dwa lata! Następnie przez kró tk i czas 
był lekarzem w samym Lwowie (przy 
ul. Królowej Jadwigi 11), skąd przybył 
do Pruchnika.

Tutaj dopiero zdołano zdemaskować 
oszusta, który przez tak d ługi czas le ­
czył, nie mając o medycynie zielonego 
pojęcia..,

cy p o lic ji, Ryszardowi Zimmermanowi, 
oskarżając go o to, że w V I I  komisa- 
rjac ie  p o lic ji b ił ich.

Po przeprowadzeniu dochodzenia Z i­
mmermanowi wytoczono sprawę karną. 
W ub ieg ły w torek Zimmerman stanął 
przed sądem. Do w iny się nie przyzna­
wał, tw ierdząc, że oskarżenie je s t ak­
tem zemsty ze s trony handlarzy.

Pełnomocnik skarżących przedstaw ił 
jednak dowody, stwierdzające, że Z im ­
merman by ł karany za przew inienia na­
tu ry  służbowej i że za takie  przew in ie ­
nia został dyscyp linarn ie  zwolniony ze 
służby. Ogłoszenie wyroku oczekiwane 
je s t z w ielkiem  zainteresowaniem i cie­
kawością.

Napad rabunKowy z 
bronią w ręku

na Kupców, jadących szosą pod- 
warszawsKą.

Na szosie pod Starą M iłosną doko­
nano onegdaj nad ranem zuchwałego 
napadu bandyckiego, na jadących z W ar 
szawy do Mińska Mazowieckiego, ośmio 
ma furm ankam i kupców i gospodarzy.

W  odległości jednego k ilom e tra  za 
Starą M iłosną, w chw ili gdy furm anki

przejeżdżały lasami, z zarośli wybiegło 
k ilku  uzbrojonych w rew olw ery bandy­
tów, k tó rzy  zatrzymawszy dwie p ie rw ­
sze furm anki, postaw ili je  w poprzek 
szosy, uniem ożliw iając ucieczkę jadą­
cym. Pod groźbą lu f  rewolwerowych, 
bandyci p rzys tąp ili do rabunku.

K ilk u  kupców oraz gospodarzy usi­
łowało przeciwstawić się bandytom, zo­
sta li jednak pobici kolbami rewolwerów  
do u tra ty  przytomneści.

Po dokonaniu zuchwałego rabunku, 
bandyci wraz z łupem u k ry li się w oko 
licznych lasach.

Ograbieni zabrali ciężko rannych 
Hersza Brzoskę, Stanisława Wąsowskie- 
g^ i Jankla Ufała, poczem pojechali do 
Mińska Mazowieckiego, gdzie rannych 
umieszczono w szpita lu, o napadzie zaś 
zameldowano p o lic ji.

Pow iatowy wydzia ł śledczy, wraz z 
polic ją, zarządził w okolicach S tarej M i 
łosny natychmiastową obławę, k tó re j 
w ynik iem  było aresztowanie sprawców 
bezczelnego napadu.

Organizatorem tego napadu je s t n ie­
ja k i Ignacy Gutaszewski, karany w ie lo ­
k ro tn ie  za kradzieże, syn straconego 
bandyty i b ra t m ordercy służącej przy 
u licy  Foksal w Warszawie.

Gutaszewski do pomocy dobrał sobie 
również mieszkańców M iłosny: syna zna 
nego tam działacza endeckiego, z by łe ­
go OWP., Ireneusza Barto lskiego, oraz 
dwu braci Stanisława i Henryka Bobiń­
skich.

Młodych bandytów przewieziono do 
w ięzienia w Warszawie. Za napad z bro 
n ią w ręku czeka ich odpowiedzialność 
przed sądem doraźnym.

Prace nad budową ma­
uzoleum Królewskiego

w Wilnie.
Roboty nad budową mazooleum k ró ­

lewskiego w podziemiach kaplicy św. 
Kazim ierza w bazylice w ileńsk ie j, posu 
wają się w dalszym ciągu. Rozpoczęto 
układanie na schodach w podziemiach 
warstwy korka, grubości około 2 cm. 
W  połowie przyszłego tygodnia roz ­
pocznie się insta lacja w łaściwej izo lac ji 
podziem i.

Tragiczny powrót
z wesela.

Z O kie ln ik  donoszą, że w g ian iczne j 
wsi Podzie w ydarzył się trag iczoy w y­
padek, k tó ry  pociągnął za sobą śmierć 
3 osób.

Z wesela powracało 9 osób w 3 sa­
niach. W pewnej chw ili sanie w całym 
pędzie zjechały na zmarznięte jezioro. 
Gdy sanie znalazły się na środku jezio  
ra, cieńka ta fia  lodu nie wytrzym ała 
ciężaru i wszyscy, to znaczy ludzie, ko­
nie i sanie, znaleźli się w wodzie.

W yratowało się 6 osób, 3 osoby zaś 
znalazły śmierć w głębi jeziora,

Strzelił do upiora.
W R ytlu  pow. chojn ickiego postrze­

lony został n ie jak i A nton i G alikowski. 
Kula przeszła mu przez krzyż, utknęła w 
brzuchu, tak że niema nadziei u trzym a­
nia go przy życiu.

Wypadek ten spowodowany został 
lekkomyślnością.

Mianowicie w przeddzień święta Ga­
likow sk i nałożył na głowę próżną dy­
nię i udał się za wioskę pod most ko­
le jow y, celem nastraszenia przechod­
niów. W tym  czasie przez most prze­
chodził M ichał Jażdżewski wraz ze swo 
ją  przy jac ió łką  i widząc na swej dro­
dze „u p io ra ", k tó ry  w dodatku o św ie tlił 
się la ta rką  e lektryczną, dobył rewolweru 
i o d la ł do niego strzał, a następnie 
zbiegł wraz z towarzyszką Józefą W ar- 
sińską w stronę R ytla . Tymczasem cięż 
ko ranny G alikowski, którem u kula po 
szarpała je lita , dow lókł się do na jb liż ­
szego domostwa, skąd odstawiono go do 
szpitala.

Jażdżewskiego, k tó ry  nie posiada 
prawa noszenia broni, aresztowano.

Porażony prądem__
3.000 wolt.

W Zakładach W idzewskiej Manufak­
tu ry  w Łodzi w ydarzył się we wtorek 
nieszczęśliwy wypadek. Zatrudniony w 
oddziale e lektrycznym  robo tn ik  B o le­
sław Peryga, badając instalację elek­
tryczną dotknął przez nieostrożność t. 
zw. wyłącznika olejnego o napięciu 3000 
w olt.

Szczęśliwym a&iegiem okoliczności 
wypadek dość wcześnie zauważono i w 
ostatu ie j chw ili włączono prąd, m imoto 
Peryga został groźnie porażony. W  sta­
nie ciężkim  przewieziono go do szpita­
la, gdzie walczy ze śmiercią.

Dwaj młodzieńcy
usiłowali doKonać gwałtu na 

dziewczynie wiejsKiej.
Do kom isarja tu p o lic ji w Sosnowcu 

zgłosiła  się wczoraj młoda w iejska 
dziewczyna M W., stała mieszkanka 
wsi Łaot, gm. Żarnowiec, pow. olkus­
kiego i zameldowała, że dwaj młodzi 
żydzi usiłowali ją  zgwałcić.

M. W. zaczepiona została na u licy , 
podstępnie wciągnięta do mieszkania 
przy ul. Legjonów  w Sosnowcu i tam 
usiłowano na n ie j dokonać gwałtu.

M. W. poczęła krzyczeć, zw yrodnia l- 
cy bojąc się Dastępstw, w ypuścili ją  z 
mieszkania. Po otrzym aniu zameldować
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nia policja udała się do mieszkania i 
za t rzym ała  sprawców.

Przekazano ich do dyspozycji  władz 
sądowych.

SKazanie Komunisty 
inżyniera.

Sąd okręgowy w Wiloie ro zpat ry ­
wał sprawę komunisty Izaaka Kaweno- 
kiego inżyniera absolwenta politechniki 
czechosłowackiej  w Pradze.  Kawenoki 
pochodzi z Wilna i j e s t  synem zamoż­
nych rodziców.

Już w młodym wieku wstąpi ł  on do 
par tj i  komunistycznej ,  przedostał  się do 
Czechosłowacji  na tamtejszym terenie  
uprawiał  żywą działalność komunistycz­
ną! Aresztowany w Tatrach na zebraniu 
bomunistycznem,  został  zwolniony, gdyż 
policja czeska nie miała dos tatecznych 
przeciwko niemu dowodów. Później  j e d ­
nakże przyłapano go na akcji komuni­
s tycznej  i wysiedlono do Polski.  Kawe­
noki wrócił  jednakże w drodze nielegal 
nej  do Pragi  i po upływie roku uzy­
skał dyplom Ba tamtejszej  politechnice,  
poczem znów powrócił na t er en  Polski. 
Tutaj  w Wilnie na jednem z zebrań 
komunistycznych zostsł  a resztowany 
wraz z niejaką Łają Lewinówną,  18- 
le tn ią  szwaczką również komunistką.  
Policja Polska nie miała dos tatecznych 
przeciwko niemu dowodów, jednakże po 
zwróceniu się do policji czeskiej  uzy­
skano niezbite dowody jego wywrotowej  
działalności.

Sąd po dłuższym wywodzie skazał 
Kawenokiego na 6 lat  więzienia, a Le- 
winównę na lat 3.

Utonął w Kadzi.
Tragiczny wypadek w fabryce.

W fabryce celulozy „N a t t r o n g “ w 
Kaletach zdarzył się wczoraj t ragiczny 
wypadek.

Jeden z robotników Augustyn Broi, 
chcąc stwierdzić,  j i k  duża j e s t  zawar­
tość wody w kadzi, przechyl i ł  się przez 
krawędź i straciwszy równowagę Wpadł 
do olbrzymiego, wypełnionego do poło­
wy wodą basenu.

Zaniepokojeni dłuższą nieobecnością 
Brola jego towarzysze,  stwierdzil i  wkoń- 
cu, że wpadł on do kadzi i kiedy, zdo­
łali go wydobyć wszelkie zabiegi ratow 
nicze okazały się spóźnione.

Kto był ojcem Napoleona?
Karol Bonaparte czy ks. de Marbeuf?

Interesujące zagadnienie historyczne, 
dotyczące ustalenia osoby ojca Napoleo­
na, zajmowało już wielu historyków. 
Roztrząsa je obecnie krytyk francuski 
Andre Suarez w świeżo opublikowanej 
książce o Napoleonie.

Chodzi o stwierdzenie, czy Karol 
Marja Bonaparte,  mąż Letycji Ramolino, 
matki cesarza — był autentycznym oj­
cem wielkiego „boga wojny”.

Kwestję tę rozwiązał również sam 
Bonaparte po powrocie z Egiptu: czy 
ojcem jego był Karol Bonaparte czy też 
pan de Marbeuf?

De Marbeuf był ojcem generała Lud 
wika Karola Rene księcia de Marbeuf, 
który rządził Korsyką od roku 1764, o- 
bronił ją przed Genueńczykami i stłumił 
bunt,  zorganizowany na wyspie przez 
powstańca Paoli.

Rodzina de Marbeuf utrzymywała 
bliskie stosunki z rodziną Bonaparte.  
Genera ł  Ludwik de Marbeuf umieścił  
młodego Napoleona w szkole wojskowej 
Brienne, a siostrę jego Elizę — w Saint 
Cyr.

Cesarz odwdzięczył się za tę opiekę, 
wyznaczając synowi i wdowie po genera 
le, zrujnowanym przez rewolucję, szczo 
drą pensję.

Ojciec generała Ludwika żył w blis­
kiej przyjaźni z Letycją Bonaparte około 
roku 1768. Letycja liczyła wówczas lat 
18. Pomimo młodego wieku była już od 
cz terech lat zamężną i gospodarną mat ­
ką domu Karola Bonaparte.  Mąż był jej 
we wszystkiem posłuszny. Letycja pro­
wadziła dom całkiem samodzielnie.  Nie- 
mniejszą też była jej osobista niezależ­
ność poza domem.

Ta swoboda małżeńska ułatwiła jej 
przypuszczalny romans z 60-letnim, lecz 
o znacznej jeszcze żywotności panem 
de Marbeuf.

Pewną wymowę posiadają również fo 
tografje rodziny cesarskiej.

„W portrecie Karola Bonaparte — pi 
sze Andre Suarez  — niema żadnych ry­
sów podobieństwa z Napoleonem. Z po 
śród pozostałych członków rodziny — 
wszyscy, którzy nie odziedziczyli ostrych, 
godnych rzeźby rysów Letycji — odzna­

czają się miękką i niepewną fizjognom- 
ją o jca”.

Napoleon nie był zupełnie podobny 
do męża swej matki — Letycji.

Zasadniczym argumentem,  jaki wysu 
wają obrońcy legalnego pochodzenia ce 
sarza, jest dziedzictwo choroby, przeka­
zane przez Karola Bonaparte.  Umarł on 
— podobnie jak^Napoleon — na raka w 
żołądku.

Lecz oto Andre Suarez odkrył piosen 
kę, która opłakuje jednego z Marbeuf 
„zmarłego od choroby wnętrzności”. 
Choroba raka mogła tedy być odziedzi­
czona —  zdanięm autora nowej książki 
o Napoleonie —  również po ojcu de 
Marbeuf.

Suarez kwestjonuje również miejsce 
urodzenia Napoleona. Jeśli byłaby niem 
posiadłość rodziny Marbeuf — jak twier 
dzi autor francuski —  wówczrs straciły­
by Włochy podstawę do wszelkich rosz­
czeń „ojczyzny cesarza”.

Prasa paryska przyjęła rewelacje An 
dre Suarez bardzo niechętnie.

WET ZA WET.
Za czasów kiedy Rzym był pod wła­

dzą papieży, musieli  podróżni przekra­
czający granicę  państwa kościelnego le 
g itymować się paszportami.  Rewizja 
paszportów odbywała się tu i owdzie w 
braku odpowiednich lokali w gospodach 
przydrożnych.

Pewnego razu przejeżdżał  przez 
wspomnianą granicę w miejscowości Ca 
perano pewien deputowany z Florencji .  
Korzystając z przymusowej przerwy 
jazdy celem dokonania rewizji ,  k tóra 
odbywała się właśnie w gospodzie,  za­
siadł do stołu, aby spożyć posiłek.

Po pewnym czasie zrywa się doń 
żandarm papieski i żąda legi tymacj i.  
Deputowany,  chcąc sobie zakpić z przed 
stawiciele nie cieszącej się zgoła popu­
larnością władzy —  podał mu zamiast  
paszportu t rzymaną właśnie w ręku listę 
pot raw.

Nie w ciemię bity żsndarm zrozu­
miał złośliwość znanego sobie zresztą 
deputowanego,  ale nie s trac ił  fantazji,

lecz zaczął odczytywać na głos z kar ty  
słowa:

„Cielęca głowa",  „ozór na zimno*,, 
„wieprzowe nóżki* —  i zakończył spoj­
rzawszy znacząco na nogi podróżnego: 

„Może pan jechać dalej, rysopis się 
zgadza.

RADJO.
W A R S Z A W A  12 s tyczn ia  

7.oo S y g n a t  czasu  7.o5 G im nas tyka  7,2o 
P ły ty  gram of. 7.35 D zienn ik  por. 7.40 P ły ­
ty  g ram o fo n o w e.  7.55 Chw ilka  gosp. d o m o ­
w e g o  8.00 P ro g r a m  na d z ień  n a s tę p n y  11.40 
Codz. P rz e g lą d  P ra s y  P olsk ie j 11.50 R e p e r  
tu a r  t e a t r ó w  w a rsz a w sk ic h  11.57 S y g n a t  
czasu  12.05 Konc. z e s p o łu  ja z z o w e g o  12 30- 
W iad o m .  m e teo r .  12.33 D. c. muz. jazow ej .  
12 55 Dzień, p o łu d n io w y  15.25 W iadom . o 
e k s p o rc ie  po lsk im  15.?o W iadom . gospod .
15.40 P ły ty  gram ofon . 16.40 P rz e g lą d  wy­
d aw n ic tw .  16.55 R eci ta l  ś p ie w a c z y  z P o zn a  
n ia  17.20 R eci ta l sk rz y p c o w y  17.50 S k rz y n k a  
leśna. 18.00 O dczy t  dia nauczyc ie li  18.20 Mir 
zyka  lekka. 19.00 P rogram  na dz ień  
n as tęp .  19 05 Rozm aitośc i.  19.20 D okąd  j e ­
chać w św ię to?  19.25 F e l j e to n  ak tua lny .
19.40 W iadom ości sp o r to w e .  19.47 Dziennik, 
w ie c z o rn y  20 00 Pogadanka m uzy cz n a  20.15 
XIV k o n c e r t  symf. z Filh. W a rsz .  22.40 P ły  
tv  g ram ofonow e.  23.00 W iadom ośc i  m e te o r  
d la  komuniacji lotn. i kom unika t  policyjny.. 
23.05 O rk ie s t r a  cygańska  z G o sp o d y  Fu- 
kiera .

KATOW ICE 12 s tyczn ia  
7 00 A udycja  p o ra n n a  z W a rsz .  11 35 P ro  

g ram  na dz. bież. 11.40 C o d z ie n n y  p r z e g lą d  
p ra sy  polsk ie j 11.50 W ia d o m .  b ie żą ce  11.57 
S y g n a ł  czasu. 12.05 T ra n sm is ja  z W a r s z a ­
w y. 15.20 G ie łda  Z b o ż o w a  i T o w a r .  15.25- 
T ransm . z W arsz .  15.40 K ranika h a r c e r s k a .  
15.55 P ły tv  g iam of.  16.40 P ro e g lą d  w y d aw ­
n ic tw  z W a rsz .  16.53 A r je  i p ieśn i  z P o zn a  
nia. 17.50 P o g adanka  18 00 Tran. z W a rsza .  
19.00 P ro g r a m  na dz ień  nas t  19.05 R ozm ai­
tośc i  19.25 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .  22.40- 
P ły ty  g ram o fo n o w e .  23.0o S k rz y n k a  pocz­
tow a  w  jęz. francusk im .

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A “

w l. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
186) P O W IE Ś Ć .

— Moteazże książę żalić się na 
to? — rzecze Klemencja,  ocierając pły­
nące z oczu łzy. — Książę względem 
niej masz do spełnienia wielki obowią­
zek.  Sam powiedziałeś,  że Marję o tyle 
wywyższysz,  o ile dotąd była poniżona. 
Książę winieneś przyznać j ą  za córkę 
i ażeby tego dokonać, winieneś wziąć 
ślub z hrabiną.

— Nie, nie. J a  miałbym nagradzać 
krzywoprzysięs two,  kamienny egoizm, 
okru tną  ambicję matki bez serca.  Nie, 
przyznam Marję  za córkę,  pani przyj ­
miesz ją  jak  swoje dziecię, ona znajdzie 
w pani prawdziwą matkę.  Chcę podzie­
lić tycie moje między panią i między 
córkę moją, was tylko obie kochałem i 
kocham.

— Córka zos tsje księciu do osłody 
tycia ,  niewdzięczny jes teś ,  jeże li  tego 
szczęścia nie cenisz tak, jak  tego 
godne.

— O, pani tyle mnie nie kochasz,  ile 
j a  kocham ciebie, Klemencjo.

—  Książę wzniosłeś mnie na to wy­
sokie stanowisko; co czynię dobrego, 
wszystko j e s t  dziełem księcia,  każdą 
myśl dobrą księcia winnam i do ks ię­
cia j ą  odnoszę. Trzeba wywieźć Marję 
do Gerotstein,  tam ona odrodzi się, 
przeszłość będzie dla niej przykrym 
snem, dawno minionym.

— A pani?... a pani?
— Ja?  j a  mogę wszystko księciu po­

wiedzieć, moja miłość będzie mi obroną, 
przyszłością,  wszystkie moje dobre u- 
czynki z niej będą wypływały.  Co dzień 
będę do księcia pisa1*; i spodziewam się 
odbierać wiadomości o tej ,  k tórą  choć

chwilę nazywałam moją córką. Gdy 
przyjdzie starość,  gdy nam wolno będzie 
nie taić się dłużej z miłością, przyjadę 
do Niemiec, będę mieszkała w jednem 
mieście z księciem i tak dojdziemy do 
końca życia, k tóre  mogło być przyjem­
niejsze,  ale przynajmniej  będzie zacne 
i cnotliwe.

— Mości książę, — rzekł Murf, 
wchodząc do pokoju — już przyszła do 
siebie ks iężna córka i pragnie widzieć 
się z księciem.

W kilka minut  później markiza od­
jechała,  a Rudolf z Murfem, baronem 
Graun i adjutantem,  pospieszył do h r a ­
biny S a ry  Mac Gregor .

S L U B .
Odkąd dowiedziała się od Rudolfa o 

zamordowaniu Marji,  hrabina Sara Mac­
Gregor,  udręczona odkryciem, niweczą- 
cem wszystkie jej  nadzieje,  doznając 
zbyt  późno zgryzot  sumienia,  wpadła w 
s t rasz l iwą gorączkę,  rana  jej,  na pół 
zagojona,  o tworzyła się znowu i długie 
zemdlenie dało nawet  powód do wieści,  
że rozstała się ze światem.

Wtem Tomasz Seyton wszedł do po­
koju, z t rudnością ukrywając głębokie 
wzruszenie,  skinieniem ręki  oddalił  
dwie służące,  będące przy Sarze,  k tóra  
zaledwie zdawała się spost rzegać  obec­
ność brats.

— Jak się masz? — rzekł  do niej.
— W tymże samym zostaję stanie,  

czuję wielkie osłabienie, niekiedy bole­
sną duszność. Dlaczego Bóg nie zabrał  
mnie ze świata przy ostatnim parok­
syzmie?

—  Saro — rzekł  Tom Seyton po 
chwili milczenia — zostajesz między 
życiem a śmiercią,  mocne wzruszenie 
mogłoby cię zabić równie,  jak  może cię 
ocalić.

— Nic mnie już  wzruszyć nie zdo­
ła. Okropne wyrzuty  księcia zabiły we 
mnie ambicję,  uczucie macierzyńskie

obudziło się przy obrazie st raszl iwych 
mąk mojej  córki.

—  A jednak  — rzekł  Seyton,  waha­
jąc się i ważąc niejako każde słowo — 
gdyby przypadkiem,  przypuśćmy rzecz 
zupełnie do prawdy niepodobną,  cud, 
gdybyś  się dowiedziała,  że córka twoja 
żyje, jakżebyś  zniosła takie odkrycie?

—  Na je j  widok umarłabym ze wsty­
du i rozpaczy.

—  Nie wierz temu, upoiłabyś się 
t ryumfem swojej  ambicji ,  bo przecież,  
gdyby córka twoja żyła, książę zaślu­
biłby cię, sam ci to powiedział.

Tom znajdował  się w naj t rudnie j -  
szem położeniu. Z polecenia Rudolfa, 
oczekującego w przyległym pokoju, 
miał uwiadomić Sarę o uratowaniu Ma­
rji,  a nie wiedział,  jak  do tego przys tą­
pić. Stan hrabiny był ta k i .ż e  lada chwi­
la należało się obawiać j e j  zgonu, nie 
można więc było odkładać obrzędu ślub­
nego in ext remis,  k tóry  miał uprawnić 
urodzenie Marji .  Książę w tym celu 
przybył z duchownym, Murfa i barona 
Grauu przywiózł  na świadków, książę 
Lucenay i lord Douglas,  uprzedzeni  na­
prędce  przez Toma, mieli  być świadka­
mi hrabiny i właśnie przyjechal i.

— Siost ro  — rzekł  Tom poważnym 
i uroczystym tonem — jes t em w okrut- 
nem położeniu.. .  Jedn o słowo moje mo­
że ci wróci życie,  a może cię zabije.

— Powiedziałam ci już, Tomie, że 
odtąd nic mnie wzruszyć nie zdoła.

— Dowiedz się zatem, że i stotnie 
córka twoja żyje...

—  Córka moja?
— Żyje, powiadam, książę już  czeka 

z duchownym. Marzenia twoje spełniają 
się, będziesz małżonką udzielnego ks ię ­
cia.

Tom wymówił te słowa, utapiając w 
s ios trze wzrok pełen obawy i śledził 
w je j  twarzy najmniejsze  oznaki wzru­
szenia.  Zdziwił się niemało, nie dos t rze­
gając w Sarze źaduej prawie zmiany,

schwyciła się tylko obiema rękami za  
serce,  przechylając się w krześ le i 
s tłumiła krzyk,  k tóry  zdawał się wy -  
morzony bólem nagłym i gwałtownym,  
potem siedziała spokojnie jak  wprzód.

—  Co ci j e s t ?  —  spytał  Tom.
—  Nic, zdziwienie,  radość niespo­

dziana.  Nakoniec,  j es t em u celu ży­
czeń.

— Nie omyliłem się — pomyślą? 
Tom Seyton.  Ambicja wcięła gó rę ,  
s ios t r a  ocalona. A odwracając się do 
Biostry, dodał:

—  Siostro,  wyglądasz dziwnie po­
nuro.

— Czy chciałbyś, żebym sięj śmiała? 
Czy myślisz,  że ambicja nasycona na­
daje twarzy wyraz słodyczy i tkl iwości? 
Poproś  księcia,  Tomie.

Rudolf wszedł  i zamknął  drzwi.
— B ra t  wszystko pani powiedział?—  

zapytał  książę.
— Jedno słowo, mości książę.
—  Mów pani.
__ Pragnęłabym widzieć córkę.
—- Niepodobna. Zaledwie wraca do 

zdrowia.  Wstrząśnienie gwałtowne,  dru­
gie,  groziłoby j e j  śmiercią.

— Ale przynajmniej  uśeiśnie matkę.
— Na co to? przecież pani zos tałaś  

księżną.
— Nie jes tem nią  i nie będę, dopó­

ki córki nie ucałuję.
Rudolf spojrzał  na hrabinę  z tkli- 

wem zadziwieniem.
—  Jakto?  nad zaspokojenie ambicji 

wyżej cenisz...
—  Zaspokojenie uczucia matki.. .  To 

ks ięc ia  zadziwia?
—  Tak jest ,  nies tety.
—  Uważ książę,  co czynisz, minuty  

życia mego  są może policzone. Wraże- 
żenie,  jakiego doznałam, może mnie  
ocalić, może mnie i zabić.

(C. d. n.)
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